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Xurjer Poznański
rozpocznie w bieżącym kwartale 
druk nowej powieści współczesnej

Henryka Sienkiewicza
p. t

„Ponad życiem“.

Poznań, dnia 8. stycznia 1908.

Reforma wyborcza w Frusiech.
Dziś zbierają się po wakacjach świątecznych 

Sejm pruski i Parlament. Z pierwszego 
przygotowawczego okresu sesji parlamentarnej 
wchodzimy w drugi decydujący okres kam- 
panji, w którym akcja polityczna rządu i repre­
zentacji narodu ma się rozwinąć w całej pełni. 
To co w pierwszej części zostało zapoczątkowane 
lub programowo sformułowane lub nawet tylko 
jako ogólne hasło rzucone, to teraz ma być cał­
kowicie wykończone i zrealizowane. Nową więk­
szość konserwatywno-liheralną czeka kryzys po 
której albo wyjdzie na długi czas wzmocniona, 
albo też rozpaonie się doszczętnie.

Cztery fundamentalne sprawy muszą być 
przedewszystkim załatwione i w pierwszej linji 
rozstrzygną o przyszłości Blokn i polityki ks. Bu- 
lowa w Rzeszy i w Prnsiech: reforma po­
datków w Rzeszy, nowa ustawa o ze­
braniach i stowarzysze^biach, sprawa 
wywłaszczenia i pruska reforma wy­
borcza.

Niektóre z tych spraw, jak ustawa o zebra­
niach i stowarzyszeniach i sprawa wywłaszczenia, 
są już przygotowane i albo już przeszły przez 
obrady komisji, albo przynajmniej przez 1. czyta­
nie, inne, jak reforma podatkowa i reforma wy­
borcza, nie są nawet rozpoczęte i przedstawiają 
się jeszcze zupełnie niejasno i chaotycznie. Jedne 
należą formalnie do zakresu polityki pruskiej, 
inne do polityki Rzeszy, ale pod egidą Bloku 
sprawy pruskie i niemieckie ściślej niż kiedykol­
wiek się ze sobą łączą, a przytym każda z tych 
kwestji ma tak wielkie znaczenie, że wyrasta da­
leko poza granice formalnie jej zakreślone.

Oczywiście nie wszystkie te sprawy w równej 
mierze obchodzą Blok jako taki. Sprawa wy­
właszczenia, mimo że jest może najważniej­

sza i najbardziej zasadnicza, nie dotyczy bezpo­
średnio Bloku, i taki lnb inny jej przebieg w Sej­
mie nie wpłynie prawdopodobnie bezpośrednio 
przynajmniej na losy nowej większości w Parla­
mencie. Natomiast pierwszorzędne znaczenie dla 
Bloku i całego programu konserwatywno-liberal- 
nego ks. Buiowa ma druga sprawa pruska, mia­
nowicie reforma prawa wyborczego w 
Prnsiech.

Demokratyzacja Sejmn pruskiego! — to ha­
sło, które lewica liberalna jnż dawno stawiła na 
czele swego programu. Prusy były zawsze ostoją 
wstecznego konserwatyzmu i mimo pozorów kon­
stytucyjnych pozostały w gruncie rzeczy do dziś 
dnia państwem absoluty styczno polioyjnym.

I wstelkie próby zdobycia tej twierdzy ró- 
akcyjncśei przez żywioły postępowo-liberalne mu- 
siały spełznąć na niczym, dopóki istniał czysto 
plutokratjczny trójklasowy system wyborczy do 
Sejmn pruskiego. Na nim opierał junkier pruski 
swoją przewagę w Prusiech, a stamtąd działał 
hamująco na rozwój polityczny całej Rzeszy.

Nic dziwnego, że wolnomyślni odsunięci od 
wszelkiego wpływu politycznego w Prnsiech, wal­
czyli jak mogli przeciw „najnędzniejszemu ze 
wszystkich systemów wyborczych“. Ale d.póki 
stronnictwa wolnomyślne stały w szeregach opo­
zycji w Parlamencie niemieckim i ani tam, ani 
w Sejmie nie odgrywały decydująoej roli, dopóty 
cała ta walka miała tylko teoretyozne zna­
czeni.

Sytuacja się zmieniła, gdy żywioły te weszły 
w skład nowej większości rządowej Wt Parlamencie. 
Korzystna ta pozycja w Rzeszy podniosła natu­
ralnie aspiracje wolnomyślnych i wzmocniła 
także do pewnogo stopnia ich stanowisko w 
Prnsiech.

Wprawdzie w Sejmie pozostali i nadal w 
znikającej mniejszości, ale odtąd mieli wobec 
rządu poważny atut w swoim ręku i każdej 
chwili mogli oświadczyć ks. Bulowowi: Bez naszej 
pomocy w Parlamencie nie możesz egzystować, 
my ci tej pomocy udzielimy, ale musisz nam 
takie a takie ustępstwo zrobić w Sejmie pruskim.

To też hasło demokratyzacji prawa wybor­
czego w Prnsiech rozległo się głośniej niż kiedy­
kolwiek, i jako zasadniczy postulat programowy 
wysunięte zostało przez lewicę liberalną na czoło 
programu liberalno • konserwatywnego. Postulat 
ten tym silniejszy znalazł oddźwięk w całych 
Niemczech, że tymczasem już prawie we wszyst 
kich państwach związkowych przeprowadzono mniej 
lub więcej demokratyczne reformy wyborcze.

Wolnomyślni rozwinęli sprężystą agitację:

prowadzą ożywioną kampanję w prasie i zwołają 
liczne zebrania i wiece, na których zapadają 
rezolucje, domagające się zaprowadzenia p o - 
wszechnego, równego, bezpośrednie­
go i tajnego prawa głosowania do 
Sejmu pruskiego.

Przeciw tej agitacji występują stanowczo 
konserwatyści pruscy, którzy naturalnie 
mimo liberalno-konserwatywnych haseł o zdemo­
kratyzowaniu pruskiego systemu wyborczego nic 
nie chcą słyszeć — oznaozałoby to koniec ich 
przewagi w Prnsiech i znaczne osłabienie ich 
wpływów w Rzeszy. Niedawno wspominaliśmy o 
tym, jak złośliwie organ konserwatystów Kreuz- 
Z t g. radził liberałom, aby sami wystąpili przeciw 
.agitatorskim machinacjom*' zmierzającym do 
przeprowadzenia reformy wyborczej w Prosiecb. 
Konserwatyści znając uległość radykalnych do 
niedawna wolnomyślnych, liczą na to, że i tutaj 
jak już w tylu przypadkach, skończy się na czczych 
słowsch i pogróżkach.

Czy tak będzie w istocie, pokaźe się w naj­
bliższym czasie. Dnia 10. stycznia staje na 
porządku obrad w Sejmie interpelacja wol 
nomyślnych w sprawie reformy wyborczej. Rząd, 
któremu to bardzo nie jest na rękę, przewlekał 
jak mógł całą tę sprawę i Kilka razy spowodował 
odroczenie interpelacji. Teraz wreszcie musi się 
położenie wyjaśnić. Sytuacja nie jest łatwa. Le­
wica liberalna chce zaprowadzenia demokratycznego 
systemu wyborczego Rzeszy w Prnsiech, narodowi 
liberałowie i wolnokonsorwatyści godzą się osta 
tecznie conajwyżej na pewną, częściową reformę, 
a konserwatyści wogóle wszelkie próby reformy z 
góry odrzucają. Czy sprz eczne te i krzyżujące trę 
dążności i tendencje bęrizie umiał ks. Bu'ow po­
godzić, to wielkie pytanie. A jeżeli nie dokaże tej 
sztuki, to nie ulega kwestji, że Blok rozpadnie 
się w kawałku

Pobudzeni« myśli polskiej
w kierunku gospodarczym.

Hasło bojkotu fabrykatów pruskich zaczyna 
coraz więcej wprowadzać myśl polską w Galicji i 
Królestwie Polskim na drogę poważnego i głęb­
szego zastanowienia się nad swym stanem ekono­
micznym, nad jego przyrodzonymi warunkami 
i społecznymi niedostatkami.

Jeżeli na tej drodze naród polski w obn 
amtych dzielnicach pozostanie i nie ustanie, 

z czasem może to zapoczątkować w nowym tym 
wieka nową epokę życia narodowego, zdobywającą

dia niego nowe dotąd Bie dość n niego rozwinięte 
siły żywotne.

Zęby się jednak nie gnbić w nadziejach 
przyszłości, dalszej czy bliższej, a jednak podać 
Czytelnikowi podstawę na to, że takie widoki 
mają pewne uzasadnienie, a nie są zaczerpnięte 
z świata fantazji patryjotycznej, podajeray poniżej 
rozmaite głosy z prasy Królestwa Polskiego i 
Galicji. Niech Czytelnicy sami wyrabiają sobie 
pogląd na to i sąd o tym.

Pomiędzy kulturą ekonomiczną na­
rodu naszego w Królestwie a Galicji zacho­
dzi ogromna różnioa. Poznać to z tego, jak się 
Galicja zabiera do bojkotu, a jak Królestwo Pol­
skie. Galicja posiada ładzi odpowiednio, zawo­
dowo wykształconych, dobrze obeznanych z sto­
sunkami handlu międzynarodowego, a więc im­
portu i eksportu krają; posiada odpowiednie in­
stytucje, już dość znaoznie rozwinięte początki 
krajowego przemysłu. Liga Pomocy Przemysłowej 
nie powstała wskutek hasła bojkotu, ale istnieje 
od lat wielu dla kraju, dla krajowej industrjL To 
też Galicja rozumie, jak się zabierać do bojkotu.

Tego wszystkiego nie widzimy w Królestwie 
Polskim. Odzywają się tam hasła, jedne natu­
ralne, bo wypływające z wzburzonej das2y polskiej, 
inne puste, bezmyślne i przez to szkodliwe. 
Ale i tara wydobywa się z tego chaosu myśl 
polska, z wielkim trądem i mozołem, najlepiej 
świadczącym o wielkiej niemocy ekonomioznej 
narodu. Ta myśl polska jest tam już dziś świa­
doma swej niemocy i na tym właśnie polega cała 
jej waitiść społeczna i narodowa. Jeżeli nie 
osłabnie, nie ustania, i Królestwo mimo wszelkich 
wewnętrznych i zewnętrznych trudności będzie się 
zwolna zabierało do tworzenia i dźwigania krajo­
wego przemysłu.

O bojkocie towarów pruskich marzono tam 
już po Wrześni, a więc przed 6 laty. Cala 
prasa zapalała się wtedy do bojkotu. Tylko pe­
tersburski Kraj przfcsirzegai. że bojkot jest chi­
merą, że z pośrednictwa handlu między Króle­
stwem a Prusami żyją w Królestwie dziesiąt­
ki tysięcy ludzi, którzy nie zgodzą się 
pozostać z daia na dzień na brnkn dla najpię­
kniejszych choćby idei. Przestroga ta przeminęła 
bez echa. Ba, nawet wysłano wtedy deputaoję 
do Londynu i Paryża, żeby stamtąd sprowadzać 
fabrykaty, choćby droższe. Dziś dopiero pisze 
jedna z gazet warszawskich, że — „deputacja 
polska najadła się w Paryżu wstydu i niczego 
nie dokazsła“. Francuzi widocznie pezuali się na 
naszej ekonomicznej niemocy i powiedzieli sobie, 
że się na niej nic nie zarobi. Cały ówcze­
sny zapał do bsjkotn skończył się — na słomia­
nym ognia. To dziś cala prasa warszawska 
nznaje, a to już jest — postęp i ścieśnienie się 
myśli polskiej.

Dziś zapatrują się w Królestwie na kwestję 
bcjkotn inaczej i sięgają do kwestji krajowego rze­
miosła i przemysłu. Starają się organizować 
starania około popierania i szerzenia przemysłu 
w kraju i zdają sobie sprawę z trudności i prze­
szkód tych usiłowań.

Jienpyls Sienkiewicz.

Co się raz stało w Sydonie.
(Ciąg dalszy.)

— Abdolonimie ... — szepnęła dziewica.
— Słucham cię, liłjo Libanu.
— Oto przekupiłam stróżów i wykradłam 

się z domu, ażeby ci powiedzieć, że bez ciebie 
śmierć milszą mi będzie od życia.

— A więc umrzyjmy razem, Thalestris.
— Otrujmy się, Abdolonimie.
— Mam w piwnicy placki przygotowane 

z cykuty i miodu na szczury, które niszczyły 
owoce pracy mojej. Spożyjmy je i zstąpmy 
razem w krainę cieniów.

— Niech się tak stanie — odrzekła Tha­
lestris.

Więc Abdolonim wstał, ażeby pójść po 
zabójcze placki, lecz dziewica położyła mu 
rękę na ramieniu.

— Zorze wieczorne zgasły niedawno — 
rzekła — do świtu daleko, a noc tak wonna 
i cudna. Wkrótce wieczysta ciemność pokryje 
oczy nasze, więc jeszcze popatrzmy na te 
światła niebieskie, które nad nami migocą.

I złożyła mu głowę na ramieniu, poczem, 
zwróciwszy źrenice na księżyc, poczęła do 
niego przemawiać głosem cichym i smutnym:

— Tanit, Tanit, o ty blada i czysta bo­
gini, która płyniesz teraz tak jak łódź srebrna 
nad sennym Sydonem, czemuż to świecisz nam 
po raz ostatni ?...

A Abdolonim:
— Ty, która co miesiąc umierasz i 

zmartwycliwstajesz, uśpij nas, a potem zbudź 
do nowego życia.

— Albo obejmij nas srebrną siecią twoich 
promieni i pociągnij nas ku sobie . ..

— Albo zmień naszą miłość w twój blask 
własny, ażeby nie zmarła razem z nami, bo 
nie życia nam żal, lecz miłości...

— O Tanit!
— 0 Tanit!
Nastała znów cisza, tylko cyprysy trzęsły 

się od pieśni słowiczych.
Thałostris siedział a przezczas jakiś bez ruchu 

z pizecliyloną w tył głową i otwartymi ustami, 
rzekłbyś podając je księżycowi, lecz nagle 
drgnęła i rozbudziła się jakby ze snu.

— Gdzie ja jestem — spytała.
— Przy sercu moim — odpowiedział mło­

dzieniec.
— Wszakże my mamy umrzeć, Abdo­

lonimie ?
— Tak jest, o piękna moja.
— Kochaszże ty mnie?
—- Abdolonim przyciągnął ją ku sobie,

wpił się ustami w jej usta i pozostali tak, 
póki im nie zbrakło oddechu.

Poczem zaszemrał znów głos Thalestris, 
podobny do szmeru strumyka:

— Abdolonimie, wszak śmierć wszystko 
rozwiązuje i od wszystkiego wyzwala ? ...

— Wyzwala ... — potwierdził młodzian.
A ona mówiła dalej:
— Więc jeśli śmierć wszystko rozwiązuje 

i od wszystkiego wyzwala, to... to co, Ab­
dolonimie ?. ..

— Co chcesz powiedzieć, luba moja?
Thalestris przysłoniła .oczy dłonią tak 

białą, jak kwiat jaśminu.
— Ach, nie myśl tylko nic złego!...
— Wówczas on spojrzał na nią i choć 

niebawem mieli umrzeć, widocznie jednak 
zatroskał się o jej zdrowie, gdyż rzeki:

— Rosa pada ...
— Rosa pada — powtórzyła, jak echo 

Thalestris.
— I chłód nocy dojmować już poczyna. 

Czy widzisz ten szałas, ukochana, który osła­
niają jak płaszczem bluszcze i wiciokrzewy, 
Pójdź, piękna moja? pójdź, przyjaciółko moja! 
Tam dreszcz nie przejmie twego lubego ciała 
i umierać nam będzie zaciszniej.

Więc ona, posłuszna słowom kochanka, 
wstała i wsparta na jego ramieniu, poczęła 
iść ku szałasowi, powtarzając j akimś dziwnym, 
sennym, nawpół do śpiewn pod bbnyra głosem:

— Ro-sa pa-dn, ro-sa pa-da .. .
I znikli pod płaszczem bluszczów. Sło­

wiki umilkły. ¡Natomiast wierny osiełek, 
którym Abdolonim. rozwoził wantywo po Sy­
donie, jął niewiadomo dlaczegp odzywać się

wśród nocy swym przeraźliwym, do śmiechu 
podobnym rykiem:

Hi-hau, hi-hau! hi-hau!
Księżyc, który jakoś nie zauważył, gdzie 

się podzieli, szukał ich długo w ogródku. 
Pełzał po ścieżkach, schodził ze ścieżek, roz- 
świecał grzędy kwiatów, zaglądał w bruzdy 
między zagonami rzodkwi i cebuli, osrebrzył 
ściany szałasu i chciał nawet zajrzeć do 
wnętrza, ale uie mogąc przebić się przez 
gęstwę bluszczów i wiciokrzewn, znudził się 
wreszcie próżnym poszukiwaniem i popłynął 
w stronę Tyru, ku morzu.

A oni, wśród wiązek wonnego szafranu, 
przygotowywali się na wspólną śmierć — i 
przygotowywali się dopóty, dopóki nie rozbu­
dziły ich gromkie okrzyki, które rozległy się 
nagle przed bramą ogródka.

Wówczas wypadli z szałasu — i trwoga 
a zarazem i zdziwienie ogarnęły ich na widok, 
jaki przedstawił się ich oczom.

Oto czerwony blask pochodni rozjas- 
krwawił ulicę, kraty ogródka, palmy i cy­
prysy, a przed bramą roił się i kołysał tłum 
ludzi.

— To ojciec przysyła mnie szukać! — 
krzyknęła w przerażeniu Thalestris.

— Schroń się do szałasu — zawołał 
Abdolonim.

I, porwawszy łopatę, jaka znalazła mu 
się pod ręką, stanął gotów do obrony dzie­
wicy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W tym kierunku odzywają się w prasie bar­
dzo poważne głosy. Przed świętami inżynier p. 
Bogusławski z Częstochowy omówił w Gaz. 
Polskiej szczegółowo potrzebę i zadanie Związku 
pracującego nad podniesieniem i rozszerzeniem 
zarobkowości w dziedzinie rzemiosła, przemysłu, 
industrji, kupiectwa i handlu. Jak przed kilku 
laty petersburski Kraj znał „dziesiątki tysięcy 
ludzi“, którym przemysł i handel krajowy jest 
obojętny 1 aie śmiał ich nazwać „żydami“, 
tak też inżynier Bogusławski zaledwie temu dwa 
tygodnie pisze w swym artykule o żydach, a nie 
nazywa ich po nazwisku. Za to opisuje ich w 
taki sposób:

Jednym z trudniejszych zadań Związku 
będzie wyrwanie naszego handlu z dzisiejszej 
jego zażyłości z niemieckim, a to z tych powo­
dów, że handel nasz pozostaje przeważnie 
w rękach tych obywateli Króle­
stwa, którzy władając językiem prawie czy­
sto niemieckim, już przez to samo obja­
wiają naturalne ciążenie do pod­
trzymania stosunków z niemcami, 
a nie z innymi narodowościami.

Nie wątpię, że przy konsekwentnej 
1 wytrwałoj działalności Związku z czasem 
społeczeństwo wyzbyłoby się nawyknień swych 
do wyrobów niemieckich, a w rezultacie uwol- 
nimy się od tandety niemieckiej i — przesta­
libyśmy w ten sposób składać nasze grosze do 
szkatuły niemieckiej.

Kwestja żydostwa w Królestwie Pol­
skim to najważniejsza kwestja, a ściślej mówiąc, 
najgorszy szkopuł dążności około podniesienia 
krajowego przemysłu i handlu. Ludzie głębiej 
patrzący wiedzą dobrze, że żydzi — to awan­
garda pruska nietylko w ekonomicznym, ale 
także politycznym rozumieniu. Żydzi są także 
świadomi tego swego dominującego stanowiska i 
tym się tłomaczy zuchwała ich bezczelność przy wy­
borach do pierwszej Dumy. W Królestwie jednak 
prócz Dzień. Powszechnego nikt nie śmie tej 
prawdy wypowiedzieć, a jeżeli kto czuje potrzebę 
tego, to eksportuje tę prawdę do gazet galicyj­
skich. W lwowskim Słowie Polskim zja­
wiła się po Nowym Roku taka korespondencja 
z Warszawy, którą — oczywiście — w skróceniu 
podajemy:

Sprawą bardzo obecnie aktualną w Kró­
lestwie jest idea bojkotu wyrobów niemieckich,
...................................................................... Sprawa
nie przekroczyła dotychczas jeszcze okresu 
wstępnej agitacji i próbnych przygotowań, 
Pisma piszą o bojkecie wiele i chętnie, w sto­
warzyszeniach odbywają się w tej sprawie na­
rady, tu i owdzie powstają mniej lub więcej 
realne pomysły, są usiłowania do ujęcia boj­
kotu w jakiś system, do nadania całej sprawie 
podstaw materjalnyob i kierownictwa, lecz czy 
wyniknie z rozgwaru bojkotowego coś realnego, 
dziś powiedzieć trudno.

Sprawa wogóle na naszym grancie ciężka 
do wykonania. Królestwo Polskie, jak wia­
domo, zależy pod względem handlowym od 
Berlina bardzo silnie; wszak przemysł 
»nasz« jest w znacznej, w przeważnej nawet 
mierze niemiecki, lub niemiecko-ży- 
dowski; cały handel hartowny w kraju mają 
żydzi, żydzi panują prawie nie­
podzielnie nawet w handlu dro­
biazgowym.

Społeczeństwo polskie w walce z importem 
niemieckim może zatem wystąpić li tylko z 
bronią konsumenta.

Otóż ani detaliści, ani tym bardziej kupcy- 
hurtownicy dotychczas naszego oburzenia na 
prusaków nie biorą zbytnio do serca 
i trzeba będzie ogromnej solidarności społe­
czeństwa polskiego i uporu, aby serca po- 
tentantów z Nalewek (tj. żydów) od 
Prus odwrócić.

Z fabrykantami, którzy mają z Prusami 
bodaj największe interesy, sprawa jeszcze trn 
dniejsza, bo wszak większość krezusów łódz­
kich i sosnowieckich, to hakatyści nie gorsi 
wcale od bydgoskich lub gliwickich kamratów.

W tych warunkach trudno chyba myśleć 
o zastosowaniu bezwzględnego bojkotu przez 
całą ludność Królestwa Polskiego. W najlep­
szym razie można będzie przeprowadzić boj­
kot częściowy, w tych mianowicie dzie­
dzinach wytwórczości, gdzie pośrednikami 
są przeważnie polacy np. w dziale 
maszyn rolniczych, lub gdzie łatwo wyroby 
niemieckie zastąpić.

Ten korespondent jasno widzi, myśli i pisze. 
Że Warszawa tak jasno nie pisze, za to nie na­
leży jej winić i potępiać. Dzisiejsze pokolenie w 
Królestwie cierpi głównie za winy ojców, popeł 
niane przez kilka wieków.

Czy proponowany Związek przez inżynjera 
Bogusławskiego przybierze konkretne formy, co 
zrobi Stowarzyszenie polskich techników w War­
szawie, które bardzo dobrze całą sprawę rozumie 
i widzi, czas pokaże. O przyszłości obecnych za­
chodów stanowić będzie w pierwszej linji wy­
trwałość, nie zrażająca się aai trudnościami 
ani zawadami.

Dla uzupełnienia obrazu należy jeszcze wspo­
mnieć o niemcach w Królestwie Polskim. By­
liby oni, dobrym instynktem wiedzeni, najmilej 
zachowali milczenie, jak to czynią żydzi. Re­
dakcja Kurjera Warsz. wysłała jednakowoż swego 
współpracownika do Łodzi, aby się wypytał, 
jakie tamtejsi niemcy zajmą stanowisko wobec 
bojkotu.

Redaktor pisma Lodzer Ztg. oświadczył: 
Projekt wywłaszczenia — to dzieło kliki, 

nie zaś narodu, który też nie powinien 
cierpieć za błędy nie swoje ani 
materjalnie, ani moralnie. My — 
niemcy — patryjoci, osiadli poza granicami 
naszej ojczyzny, pragniemy pracować dla dobra 
kultury ogólno-ludzkiej; byłoby pożało­
wania godne, gdyby zapowiedziany bojkot odbił 
się na stosunkach w Poznańskim poważniej 
i stał się oliwą, wlaną w ogień. (1?) Tu je­
dnak niemcy, naszem zdaniem, oboję­
tnie patrzeć będą na najenergiczniejsze nawet 
stosowanie przez polaków bojkotu wyrobów nie­
mieckich, jeżeli tylko nie będzie on prze­
niesiony na miejscową wytwór­
czość i na handel miejscowymi towarami,
sprawiany przez niemców.

Redaktor drugiego pisma niemieckiego, N e n e 
Lodź. Ztg. dał następującą odpowiedź:

Zamieszkaliśmy w Polsce, aby wspólnie 
z odwiecznym jej dziedzicem, narodem polskim, 
dzielić dolę i niedolę. Niemcy, tu osiadli, z 
pochodzenia poczuwają się tylko do swojej nie- 
inieckości. Nad głowami swoimi widzą niebo 
polskie, a pod stopami czują polską ziemię. 
W promieniach polskiej kultury chcą żyć i pra­
cować, a w dobrobycie kraju polskiego widzą 
swój dobrobyt W bojkocie wyrobów, pocho­
dzących z państwa niemieckiego, widzą tylko 
zapowiedź odrodzenia ekonomicz­
nego ziemi polskiej. Dążyć do nie­
zależności ekonomicznej kraju od ob­
cych państw i narodów — to prawo i obowią­
zek obywatelski. Z wyjątkiem nielicznych grup 
niemców, niemieckich poddanych, cała 
ludność Łodzi pochodzenia niemieckiego chętnie 
i szczerze poprze usiłowania narodu polskiego, 
zmierzające do zbogacenia krajowego przemysłu 
i uzdrowienia krajowego handlu.

Pomiędzy obu oświadczeniami jest znaczna 
różnica; obie odpowiedzi mają jednak wspólną 
cnotę, są mądrze i dyplomatycznie ułożone. Ła 
twowierny polak gotów je wziąć za dobrą monetę.

Ankieta Henryka Sienkiewicza
o wywłaszczeniu.
Paryż, 6 stycznia.

25) Alfred Pillet, profesor wydziału 
prawnego na Uniwersytecie paryskim;

Chociaż moje uznanie dla szlachetnej kam- 
panji Pańskiej tak bardzo małą wagę posiadać 
może, nie będę się z nim drożył. Nie mam przed 
oczyma tekstu projektu rządowego, ale wiem, że 
chodzi o zmuszenie narodu polskiego w zaborze 
pruskim do opuszczenia ojczyzny, o wyzucie tych 
nieszczęśliwych ludzi z ich pól i siedzib i o unie 
możliwienie im w ten sposób dalszego pobytu na 
ziemi, na kótćrej urodzili się i mogli umrzeć.

Ze takie postępowanie zasługuje na oburzę 
nie i............. wszystkich ludzi uczciwych, powie­
dzieli już i powiedzą inni, których głos ma do­
niosłość znacznie większą, niż mój.

Pozwól Pan przeto, bym pamiętał o tym, że 
jestem profesorem prawa międzynarodowego i po­
dzielił się z Panem uwagami, które mi nasuwa 
ten nowy................ pruskiej.

Gdy się poświęciło pokaźną część życia stu- 
djowaniu prawa międzynarodowego, trudno nie 
być uderzonym tym, że sprawiedliwość tak bardzo

mało miejsca zajmuje w regulowaniu stosunków 
międzynarodowych. Nawet jeśli się jest przeciw­
nikiem mrzonek i jeśli się za winowajców uważa 
twórców ideału, któremu rzeczywistość nigdy nie 
odpowie, trudno nie zauważyć, że rządy, a przy­
najmniej niektóre rządy, okazują w praktyce . . .
.............dla najelementarniejszych zasad tej spra
wiedliwośei i tej ludzkości, które tak skwapliwie 
wychwalają w swych urzędowych deklaracjach. <,

I wydaje się rzeczą pewną, że pod tym 
względem epoka nasza nie esięgnęła postępu nad 
poprzednimi.

Dawniej, gdy polityka lub oręż zdały władcy 
jakiemuś nową prowincję, traktat, uświęcający za­
bór, nie omieszkiwał nigdy przyrzec poszanowania 
instytacji publicznych i prywatnych kraju zabie­
ranego. I na ogół obietnic takich dotrzymywano. 
W przeddzień rewolucji francuskiej poszczególne 
prowincje Francji, które w różnych czasach przy­
łączano do posiadłości koronnych, zachowały jesz 
cze swe parlamenty i swe zwyczaje. Nie było 
zatym jednolitości urządzeń, ale utrzymywanie 
takiego stanu rzeczy było w każdym razie żywym 
i wymownym uświęceniem praw ludności anekto 
waaej.

Pod pozorem postępu zmieniliśmy wszystko 
w tym względzie i dzisiaj naród zagarnięty znaj- 
guje się niejako w położenia trzody, którą hodo­
wca sprzedaje handlarzowi. W dziele tego two­
rzenia nowego prawa narodów odznaczyły się 
Prusy zarówno w teorji jak i w praktyce.

Co do teorji, czyż to nie na ziemi niemiec­
kiej wylęgła się i rozwinęła ta doktryna, że pań­
stwo jest osobą prawną zupełnie odrębną od oby­
wateli, osobą posiadającą swoje prawa własne i 
niezależne od interesów jego poddanych, osobą, 
która zawsze może zgnieść swym ogromem śmiał­
ków, ośmielających się powstać przeciw jego 
wszechmocy. Tak to wygląda, jak gdyby pań­
stwo było czymś innym, niż zbiorem obywateli i 
jak gdyby prawa i interesy państwa były inne, 
niż prawa i interesy obywateli!

Co do praktyki, wystarczy przypomnieć 
przykład prowincji duńskich, zagarniętych . . , . .
i na................ najświętszym zobowiązaniom, lub
przykład Alzacji i Lotaryngji, które się utrzymuje 
od całego szeregu lat pod rządami zwykłego . . . 
............. ... by ukarać mieszkańców za ich przy ­
wiązanie do Francji.

Prusak ma zalety wybitne których mu za­
zdroszczę : siłę, karność, wiarę w.............................
przeznaczenie własnego kraju, ale jest najzupeł 
niej ogołocony z wszelkiego uczucia Prawo i
ludzkość............ . gdy sądzi, że chodzi o interes
potęgi pruskiej. Nie jest to ludzkie, i nie jest 
także rozumne.

Mieliśmy w dawnej Francji pułki, w których 
mówiono wyłącznie po niemiecku. Czyż wskutek 
tego były one mniej francuskimi? — Właśnie 
potomkowie owych żołnierzy nie chcą za żadną 
cenę zostać prusakami. Czy n nas mówiono kie­
dykolwiek o przymuszaniu ludności zabranej do 
opuszczania ojc wizny ?

Podobne środki sprzyjają wybujaniu najgor­
szych doktryn i zaiste, jeśli w chwili obecnej 
tylti jest na świecie anarchistów, nie mało się do
tego przyczynia............. polityki, która poświęca
bezwzględne prawa mniejszości namiętnościom 
większości.

Wracam do Pańskich nleszczSśliwych roda­
ków, by podziwiać ich bohaterstwo, przesłać im 
zapewnienie, niestety nieowocne, mego współczu­
cia, i także by im powiedzieć, że naród, który nie 
zapomina przeszłości, pozostaje zawsze narodem 
silnym i może spodziewać się dni lepszych.

Racz przyjąć Panie.............
A. Pillet.

26) Ernest Daudet, literat i publi­
cysta :

Drogi i znakomity kolego: W patyjotycznej 
krucyjacie, którą Pan podjąłeś, będziesz Pan 
miał za sobą, na całym świecie, wszystkie serca
szlachetne, wszystkich nieprzyjaciół......................
wszystkich przyjaciół sprawiedliwości i wolności. 
Poczytując sobie za zaszczyt, że przez całe życie 
do ich szeregu się zaliczałem, odpowiadam na 
apel Pański, przyłączając się do pełnego oburzenia 
protestu, wywołanego wszędzie wielkością sprawy 
i wymową Pańskiej obrony. Z całego serca łączę
się z Panem w potępieniu................ projektu i w
nadzieji, że autorowie jego nie będą śmieli 
trwać w tym.............sumienia ludzkiemu.

Ernest Daudet.

Włosi a polacy i wywłaszczenie
Poseł Henryk Conci, przewodniczący Klubu po­
słów włoskich w wiedeńskiej Radzie państwa, 
wystosował do członka Koła Polskiego, posła bar. 
Rogera £ a 11 a g 1 i i, poniższe pismo, z prośbą o 
opublikowanie go w prasie polskiej.

Pismo brzmi w tłumaczeniu:
Wzruszony wieloma wyrazami sympatji, otrzy­

manymi od wielu gmin, stowarzyszeń, zebrań i 
osób prywatnych z powodu mego wystąpienia w 
parlamencie wiedeńskim w znanej sprawie pru­
skiego projektu ustawy o wywłaszczeniu, odczu­
wam potrzebę podziękowania publicznego.

Włosi byli zawsze przejęci podziwem dla 
szlachetnego i kulturalnego narodu polskiego, a
świeży........... . przeciw niemu wymierzony przez
przemożnego wroga, wywołał oburzenie we wszy- 
s'kich sercach włoskich. A gdy zarówno w sto­
sunkach wzajemnych jednostek, jak i narodów, 
nic tak nie zacieśnia więzów, jak wspólne nie­
szczęście — ze szczególnym przejęciem śledzili 
i śledzą przebieg tego nowego prześladowania 
włosi trydenccy, podobnie jak polacy, zwalczani 
przez zajadłego wroga i zagrożeni w swym naro­
dowym bycie.

Także i kraina Trydencka wiedzie bój obronny 
przeciw temu pangermanizmowi, który mniema, 
że może bezkarnie ..............prawa innych naro­
dów, który dotychczas zbyt popierany przez nądy 
słabe i małoduszne, wznosi namioty na ziemi 
naszej, jakby ziemią zdobytą była, i żarłocznie 
wżerając się w krainę Trydencką, chce już prawie 
przeczyć jej odrębnemu bytowi i imienin.

Więzy, łączące narody polski i włoski, mogły 
tylko umocnić się przez fakt, że gdy rząd pruski 
wymyślił i wniósł projekt ustawy wyjątkowej 
przeciw polakom, potępionej przez cały świat 
cywilizowany, pewien agitator niemiecki równo­
cześnie w różnych miastach Rzeszy niemieckiej 
głosił krucjatę nienawiści i prześladowania prze­
ciw ziemi Trydenckiej w myśl pewnego programu, 
który zmierza do wyniszczenia żywiołu włoskiego 
w tej krainie.

I polacy i włosi trydenccy muszą walczyć o 
swój byt narodowy z tym samym wrogiem. — 
Niechże w tym zaciętym boju wzmacnia ich myśl 
o solidarności duchowej w jednakiej obronie świę­
tego i drogiego skarbu narodowości przodków. Do 
nich należy zwycięstwo, gdyż, jeśli przeciw sobie
mają przewagę i................ silę liczby, sprawa ich
jest sprawą sprawiedliwości, przyrodzonych praw 
i cywilizacji.

W krainie Trydenckiej w kińcu grudnia 07.
Henryk Conci.

Zaranie nowe] epoki. Koeln. Vztg 
w osobnej korespondencji z Berlina zastanawia się 
nad polityczną i socjalną wartością syste­
mu pruskiego przeciw polakom dla Prus, 
mianowicie nad wartością projekta wywłaszczenia. 
Nie ma w tym artykule coprawda nic nowego, 
bo na ten temat prasa niemiecka przeciwna bez­
względnej polityce pruskiej przeciw polakom, wy­
czerpała już wszystkie argumenty.

W aitykujB tym tylko z większym naciskiem 
wskazano na powinowactwo idei między 
zasadami socjalistów a projektem wywłaszczenia. 
Koeln. Vztg. powołując się przytym na zdanie 
pref. Delbiucka, wykazuje dz ś to powinowactwo 
w jaskrawy sposób. Nie możemy tu jej wywodów 
w obszerniejszym referacie pedać, bo choć p. ma­
jor Eadell drży także przed następstwami wy­
właszczenia, ale równocześnie zachwycony jest 
wspaniałą oględnością p. naczelnego prezeia, my 
wiemy lepiej od p. Eadel’a, czym dla Poznań­
skiego jest p. Waldow, a czym p. Jagow dla Prus 
Zach., dla tego nie powtarzamy każdego zdania 
z prasy niemieckiej. Możemy sobie tę powściągli­
wość tym spokojniej nałożyć, bo społeczeństwo 
polskie zua bardzo dobrze praktyki obu tych na­
czelnych prezesów.

Obecną politykę proską wobec polaków ks. 
Bulowa uwsźa Koeln. Vztg. za posiew dla 
socjalistów niemieckich, za bizask no­
wej epoki, podczas której trzeszczeć będą społe­
czne zręby i podwaliny w Prusiech. Ks. Billów 
przedstawi się w tej epoce jako „nieświadomy 
siebie arcysocjalista“, (unbewusster Ober- 
socjaldemokraty Zawieszenie w życiu pu­
blicznym zasady prywatnej własności — rozpo- 
cznie się tylko od polaków, ale na nich się 
nie skończy.

Co się obecnie sieje na wschoinah kresach, 
to wzrastać będzie z czasem na Slązku, Pomorza 
i w Brandenburgji, i nowa epoka nie będzie znała 
różnicy między polskimi a piuskimi posiedzicielami.

Odgłosy z Warszawy.

Warszawa, 7. stycznia.
(Wesoło witany rok nowy. — Nadchodzący kar­
nawał. — Bale i wieczornice na cele dobra ogólnego.
— Benjaminek Warszawy. — Niemcy, żydzi i my.
— Judofobja wzrasta. — Rozdźwięk pomiędzy prasą 
a czytelnikami. — Z teatru i sztuki. — Z półek

księgarskich. — Gomulicki jako dramaturg.)

Jak Warszawa Warszawą nie rozpoczynano 
chyba tak hucznie Nowego Roku, który 
tym razem nosi cyfrę porządkową »1908/, jak 
to się stało obecnie. W noc Sylwestrową 
wszystkie restauracje pierwszorzędne, wszystkie 
bary i knajpeczki natłoczone były do tego sto­
pnia, że o miejsce wałczyć musiano zawzięcie, 
kelnerzy zaś kilko- i kilkunastorublowe pobierali 
napiwki za dostarczenie stolika i krzesełek, a pa­
nowie przy bufecie zgarniali wszelkiego rodzaju 
błękitne, różowe i tęczowe papierki.

Czyżby to był objaw poprawienia się stosun­
ków handlowych i przemysłowych, czy może 
nadzieja wstąpiła w serca i znalazła oparcie w 
przekonaniu, że od Nowego Roku zawita jaśniej­
szy promyk na pochmurnym niebie naszym? 
Ani jedno, ani drugie. Oto tylko ludność War­
szawy zmęczona jest trzyletnimi nienaturalno- 
ściami położenia, zmęczona ciągłymi niepokojami 
i szuka bodaj na chwilę zapomnienia, upojenia.

Na dnie duszy pozostały bóle po wielu rozwia 
nych rojeniach, ale życie upomina się o swoje 
prawa, a młodzież zwłaszcza domaga się bodaj 
szczypty wesela i zabawy swobodnej. Więc też 
w noc Sylwestrową gwarno było i ochoczo, nie 
ulega zaś żadnej wątpliwości, że po usunięciu 
pierwszej zapory fala rozbawienia popłynie wartko 
dalej i rozleje się szeroko nietylko po Warszawie, 
ale również po prowincji. Z początku chciano 
perswazją powstrzymać ten prąd wybujałej weso 
łości, stawiano zarzuty, objaśniano, że »nie wy­
pada« oddawać się uciechom w chwili, gdy tu, w 
Królestwie, oraz tam u was, w Księstwie, roz­
brzmiewają hasła tępienia wszystkiego, co polskie.

Perswazje te nie odniosły skutku i oto we­
szliśmy w okres karnawału tak hucznego, ja­
kiego nie bywało w Warszawie od lat wielu, 
bardzo wielu. Ludziska chcą zabawy i umieją 
sobie ją urządzać, że zaś z tych balów, wieczor­
nic, pikników, zapowiadanych w bardzo długim 
szeregu, zawsze kapnie poważny sukurs pieniężny 
do kas różnych instytucji publicznych, 
więc najzawziętszy nawet sensat z uśmiechem 
pobłażliwym spogląda na rozbawienie Warszawy. 
Nawet reduty, a czynne ongi reduty warszawskie, 
które uświetniał obecnością swoją cały kwiat ary­
stokracji, które sięgały nawet księcia Pepi, a które 
później zniknęły zupełnie z widowni, obecnie zo­
stały wznowione. Przedwczoraj odbyła się pierwsza 
taka reduta, jak zaś się powiodła, niech zaświadczy

cyfra obecnych na niej osób, dochodząca do 4000 
W takiej ciżbie o prawdziwym rozbawieniu nie 
mogło być mowy, bo więcej, niż pewne, raczej 
mękę sprawiało przeciskanie się i krążenie po sali 
Ale o zabawę nie chodziło też tutaj wcale. D..- 
chM przeznaczony był na wpisy dla 
uczniów i uczennic szkół polskich, a to 
wystarczyło, ażeby reduta powiodła się świetnie. 
Grosz, z tego źródła osiągnięty, musi też być 
bardzo pokaźny. Takich redut, balów itd. „na 
wpisy“ będzie też zapewne jeszcze kilka, po za­
wieszeniu bowiem działalności Macierzy prawdzi­
wym Benjaminkiem społeczeńttwa stało się Koło, 
zajmujące się dopomsganiem ubogiej młodzieży w 
czerpaniu światła wiedzy. Objaw to nadzwyczaj 
zdrowy i świadczący, że potrzeba oświaty została 
ogólnie zrozumianą i odczutą.

Drugi jeszcze, również zdrowy objaw musi 
dostrzec każdy, kto bez uprzedzeń stronniczych 
obserwuje usposobienie spoieceeństwa naszego. 
Ogół nasz coraz silniej zaczyna rozumieć i od­
czuwać, że filosemityzm, korzenie się 
przed matadorami żydowskimi, uleganie im i uni­
kanie wszelkich podrażnień w imię zasad źle zro 
znmianego postępu i liberalizmu, nietylko nie 
przynosi żadnego pożytku, ale przeciwnie stacza 
ludność polską w niechybną przepaść. Ten zwrot 
w poglądach na niedawnych jeszcze „braci mojźe 
azowego wyznania“ jest taki widoczny, że chyba 
ślepiec może go nie dojrzeć. Przynajmniej 90

procent ludzi przeciętnych zwraca się teraz z całą 
stanowczością przeciw żydom, powody zaś 
ku temu dali sami żydzi. Dziś, kiedy nadeszła 
pora obrachunków za estatsie trzy lata fermentu, 
dziś spostrzeżono, że ogromna ilość klęsk mogła 
nas była ominąć, gdyby w grę nie weszła aro­
gancja semicka.

Dziś zaczęto sobie przypominać te wszystkie 
nienawistne dla polaków manifestacje, te wiece, 
na których pluto na krzyż i na orła polskiego, 
te okrzyki w rodzaju: „Precz z białą gęsią“. 
Rezultat tych reminiscencji okazał się dla żydów 
fatalny, ale i to jeszcze nie byłoby może lekcją 
dostateczną, gdyby nie nowy, bardzo niezręczny 
krok ze strony żydowskiej. Wobec prawa o wy­
właszczenia szeroko po Warszawie i po Królestwie 
rozbrzmiewać zaczęły hasła bojkotu towa­
rów, sprowadzanych z Prns i Niemiec. Apel 
umyślnie w tym celu utworzonej Ligi znalazł 
wszędzie wdzięczne ucho, zachodziła jednak kwe­
stja, czy żydzi zadokumentują swoją łączność 
z akcją, podjętą przez ludność polską. Wszakże 
cni dzierżą w ręku swoim ster handlu. Bez ich 
pomocy wszelkie zamiary wydać mogą tylko plon 
połowiczny. Przyłączeniem się do akcji w tym 
kierunku mogli żydzi od razu zmazać dawniejsze, 
a bardzo ciężki# grzechy swoje. Potulny, łsgo- 
doy polak zapomniałby im nawet oplwanie krzyża 
i orła białego, gdyby teraz przynajmniej stanęli 
w szeregu. Ale oni tego uczynić nie chcieti.



Ze spraw i sfer rushiełi.
Lwów, 6. stycznia.

Miałem sposobność przepędzić kilkanaście 
dni na prowincji, w okolicach, gdzie większość 
liczebną posiadają Rusini i gdzie oni nadają ton 
życiu.

Wrażenie wyniosłem nader przygnębiające.
Dziesiątek nieledwie lat zmienił istotnie wiele. 

Silny ruch, jaki w ruskie społeczeństwo wniosła 
partja ukraińska przedewszystkim, społeczeństwo 
to zrewoltował. Sprężysta bądź co bądź akcja i 
agitacja powołała do życia całe szeregi czytelń 
wiejskich, ruskich kółek rolniczych, towarzystw 
gimnastycznych itd. Podnietą decydującą była 
nienawiść ku polakom, która wyziera z 
każdego czynu a zionie z każdego uświadomio­
nego rusina. Zidentyfikowawszy „panów“, właści­
cieli większych obszarów z lachami, potępiwszy 
ich apijorycznie, uznając naprzód, że każdy z 
lacbów to odwieczny i zacięty wróg Indu, dy 
biący jedynie na szkodę chłopa — zdołano w 
szerokie masy wpoić nienawiść i złość. Na tym 
bowiem owo „uświadomienie“ polega.

Bo poza obudzaniem nienawiści klasowej, 
a nie tyle plemiennej i narodowej, chłopu cała 
akcja pozytywnego nie dała nic. Chłop ruski jest 
ciemny, ogromnie ciemny; daje się chwytać na 
lep takich frazesów, że się wierzyć nie chce siu 
chaczowi, gdy dowiaduje się o tych sposobach, 
jakich setki agitatorów ruskich używa do obala 
mucenia wieśniaka ruskiego.

Przykład: Na Pokuciu w czasie wyborów 
do Parlamentu centralnego kandydował pewien 
radykał, który bynajmniej w agitacji nie przebie­
rał. Chcąc zjednać sobie chłopów poza znanymi 
obietnicami, jak podział gruntów i lasów, przy­
rzekał »rzeczy takie jak zniżenie ceny topki soli 
z 22 hal. na 4 hal., albo lepiej: przyrzekał zu­
pełne zniesienie podatków. To trafiało chłopu do 
przekonania. To go gryzło — bolało — więc gdy 
widział możność usunięcia bolączki, chętnie po 
temu przykładał rękę; głosował na radykała, 
który wyszedł posłem. A kiedy poseł po skończe­
niu sesji zjawiał się na wiecach sprawozdawczych, 
to na interpelację, dlaczego dotąd podatków nie 
zniesiono, odpowiadał spokojnie, że starał się w 
Parlamencie, nawet u cesarza o ich zniesienie; 
ale w Parlamencie przeszkodzili temu „lachy“, 
no i „lachy“ obałamnrili tak cesarza, że i ten 
także nie zgodził się na zniesienie podatków.

Obraz przerażający, a codzienny.
Nic dziwnego, że gdy ma się z tak łatwo 

wiernym materjałem do czynienia, można go użyć 
do wszystkiego i obałamucić w zupełności. I łatwo 
każdy zrozumie, że w takich stosunkach mogą 
uzyskać najsilniejsze wpływy tylko stronnictwa, 
które swą demagogję i swój radykalizm 
posuwają do maximum. Wyrósłszy na gruncie 
nienawiści społecznej i klasowej, to „uświadomie­
nie obracają rnsini na własne cele i dążności.

A ujęty agitacją chłop ruski idzie za nimi 
niewolniczo. Łoży grosz na bursy włościańskie, na 
„narodne domy“, na „bojewyj fond“.

I czujni są wielce. Kiedy ich pobiegły wia­
domości, że Sejm zwołany nie zostanie, 
zaraz wszczęli agitację. I jest faktem, że pierwsi 
do akcji wyborczej zaczęli się przysposabiać — 
rusini.

Trzy zjazdy, jakie w Boże Narodzenie 
odbyli n arodowcy i moskalofile we Lwo­
wie, a radykali w Stanisławowie, fak­
tycznie nic innego nie oznaczały, jak jeno zacpo- 
czątkowanie agitacji wyborczej.

Nie pozostały atoli zjazdy bez momentów 
ciekawszych.

Zjazd ukraińców-narodowców przy­
jął do wiadomości sprawozdanie przewodniczącego 
klubu ruskiego w Parlamencie, posła Romań­
czuka. Poseł Romańczuk, polityk trochę wy­
trawniejszy, przyznał, że ostatnia sesja parlamen­
tarna dla rnsinów nie była korzystna, że ostatnia 
awantura z rzuceniem pulpitu na prezydenta Izby, 
Weisskirchnera, nie przysporzyła klubowi 
przyjaciół, ale ich odstręczyła; zachowanie się 
więc posła Baczyńskiego potępił,

Sprawozdanie ruskiego Klubu jednomyślnie 
przyjęte nie było. Skrytykował je bardzo ostro 
znany i na grancie kijowskim i petersburskim, 
profesor lwowskiego uniwersytetu, a wódz duchowy 
Mychaił Kruszewski, zarzucając Klubowi śla- 
mazarność, brak energji, stanowczości i bezwzglę 
dności w postępowaniu z rządem i jego prawicą. 
Pan Kruszewski zapewne radziłby postępować tak, 
jak poseł Baczyński w Parlamencie, albo hajda- 
maey na uniwersytecie!

Pan Baczyński zyskał uznanie nie tylko 
pana Kruszewskiego; cala partja radykalna, 
do której należy, zaakceptowała jego postępowa­
nie. Radykali ruscy na stanisławowskim zjeździe 
wjrazili votum ufności posłom radykalnym, a na­
wet posła Baczyńskiego wybrano przewodniczącym 
partji. Zmieniono również na zjeździe program 
partji w tym kierunku, że obecnie między rady­
kalną partją ruską a soojalną demokracją ruski, 
niema żadnych różnic w programie społecznym.

Moskalofile na zjeździe .Rusakiej 
Rady“ postanowili wysłać do rządu memorjał w 
sprawie .przyznanin literackiemu językowi ro­
syjskiemu prawa obywatelstwa w Auatrji.’ 
Uchwalono starać się o założenie osot-Dcgo sto­
warzyszenia ubezpieczeń od ognia w przeciwsta­
wieniu do ukraińskiego .Ducstra*, organizować 
handel włościański, wydać .katechizm narodowy* 
i przedsięwziąć akcję wyborczą.

Jeżeli mowa o agitacji wyborczej, 
to trzeba przyznać, że partje risfcie wszczęły 
je energicznie.

Równocześnie z obwieszczeniem terminu wy 
borów Narodowy Komitet, władza wyko 
nawcza stronnictwa ukraińskiego, ogłosiła manifest 
.do rnsinów ziemi halickiej*. Odezwa, podnosząc 
fakt, że przyszły Sejm ma zadeklarować nową or 
dynację wyborczą, wzywa rusinów, by nie dopu­
ścili do tego, by mogła przyjść do skutku refirma, 
krzywdząca rusinów. Uchwalona reforma .raz 
na zawsze zamknęłaby rusinom drogę do zdobycia 
politycznej siły w Sejmie, raz na zawsze drogą 
ustawową miałaby zepchnąć ich do mniejszości 
„Sejmu“. Zwracając się do ogółu narodu, mówi: 
„W waszjm ręku spoczywa przyszłość ruskiego 
narodu w Galicji, wyzwolenie jego z 500 letniej 
niewoli albo rzucenie go na zawsze w kleszcze 
pojskiej sutonomji... Do boju, narodowy, raski 
lwie!“

Moskalofile swego manifestu dotąd nie 
ogłosili, ale mamy pewność* że przeprowadzą wy­
bory samoistnie, bez współudziału z jakąkolwiek 
partj| ruską. „Ukraińcy — zdaniem moskalofil- 
skiego Hałyczanina — nie mieli czasu przy­
gotować się do wyborów. Środki ich materjalne 
wyczerpały się przy wyborach do Parlamentu, na 
obecne zaś wybory sejmowe prusacy nie zechcą 
zapewne poświęcić wielkich kapitałów“.

Jakkolwiek Ukraińcy dążą do tego, by przy 
wyborach wszystkie ruskie partje szły razem, po­
zostanie to w sferze dążeń. Prócz walki z mo- 
skalofilami, zaciętej i stanowczej, czeka ich ostra 
walka z radykałami. I choć parę dni rai 
nęło od ogłoszenia terminu wyborów, walka jnż 
się wszczęła; kandydatury ruskie w niektórych 
okręgach jnż ustalone.

To rnsini — a my?
Quieta nsu racvere!

A

Z zaboru rosyjskiego.

Nabożeństwo unickie.
Niedawno, duchowny prawosławny Chon­

drn przyjął katolicyzm i otrzymał potwierdzenie 
święceń kapłańskich. Ksiądz Chondrn zaliczony 
został do djecezji łuokc-żytomierskiej.

Przed kilku dniami w gaz. Kijewlanin zja 
wiła się korespondencja z Żytomierza, donosząca, 
iż przy jednym z bocznych ołtarzy jednego z ko­
ściołów żytomierskich odprawia się stale liturgia 
piawosławna, co korespondent nazywa wyszy­
dzeniem (koszcznństwo) wyznania prawosławnego.

Z tego powodu w Wlestniku Wołyńskim ks. 
Jan Chondrn pomieścił obszerny list, w którym 
dowodzi, iż w jednym z kościołów żytomierskich 
odprawia on liturgię unicką, nie zaś prawosławną, 
że unici w najbliższej przyszłości ustanowią swoje 
własne parafje. Zarazem ks. Chondrn dodaje, że 
do sprawy tej nie ma nic ks. bisknp i że Ojciec 
św. pragnie, aby katolicy rosjanie pozostali przy 
swoim obrządku, przyjmując jedynie dogmaty 
wiary rzymsko-katolickiej.

Nazajutrz po wydrukowaniu listu powyższego, 
w ar. 136. gazety Wiestnik Wołyński, potnie 
szczono powtórnie list księdza Chondru, w któ­
rym ten oświadcza, iż list poprzedni napisał zbyt 
pospiesznie, i że w czasie obecnym msza unicka 
już się w kościele żytomierskim nie odprawia. 
Dodał przytym ks. Chondru, że ks. biskup Nie 
działkowski jeszcze przed dwoma tygodniami za­
bronił mu odprawiania łiturgji unickiej aż do 
czasu, gdy sami unici nie zwrócą się do władzy 
za stosowną prośbą o ustanowienie własnych 
parafji.

W tym samym numerze gazety wiadomość 
tę potwierdził urzędnik konsyBtorza w Żytomierza, 
p. Fijałkowski, nadto dodał, iż ks. Chondru na 
własne życzenie porzuca dyecezję łucko Żyto­
mierską.

Rossija wobec Finlandji 
i Królestwa Polskiego.

Petersburg, 7. stycznia. Ministerjalna 
Rossija zamieściła artykuł wstępny, w którym 
zaprzecza, jakoby rząd prowadził wobec Fin 
landji i Polski „jakąś politykę zemsty*'. 
Rossija utrzymuje, że tu i tam działalność rządu 
ma oharakter „wyłąoznie obronny“, w interesie 
„jedności państwa“.

Dalej omawia Rossija na swój sposób sprawę 
Macierzy, która — jej zdaniem — „bezpo 
średnio godziła w podwaliny państwowości rosjj 
skiei“. Takie „zabiegi szowinizmu polskiego“ 
rząd i w przyszłości energicznie będzie zwalczał

Narzekania prasy finlandzkiej na ograniczenie 
praw przyznanych specjalnie Finlandji nazywa 
Rossija »fortelem prowokatorów, chcących wzbu 
dzid w lojalnej części ludności finlandzkiej ducha 
niechęci względem Rosji«. Rząd przyznanych 
praw nie ogranicza, ale paraliżować będzie wszel­
kie usiłowania, »dążące do zmniejszenia praw 
monarchy, przeciwne interesom Cesarstwa, lub 
mające na celu osłabienie związku Finlandji z 
Cesarstwem«.

Położenie w Rosji.

„Rosja w ogniu“.
Taki okrzyk wydobył teraz ze swej piersi nie 

kto inny naturalnie, tylko p. Mienszikow z N o w. 
Wre mja.

Nasza władza — pisze on — straciła głowę 
i widocznie na serjo myśli, że wszystko idzie nie 
najgorzej. To też w Petersburgu, na skraju świata 
rosyjskiego, wciąż oświetlone są rzęsiście wspaniale 
salony, teatry, koncerty, restauracje i sklepy. 
Wciąż jeszcze ludzie jeżdżą w ksretach i stcoji, 
się w swoje gwiazdy i wstęgi. Ale tam? Co się 
dzieje tam?

Odpowiedź brzmi krótko: Rosja stoi w ogniu.
Biorę do ręki pierwszy lepszy lepszy dzień 

nik moskiewski — pisze dalaj publicysta peteis 
burski — i widzę ogromny artykuł p. t. „Rosja 
płonie“. Pożary, ustawiczne pożary we wsiach ni­
szczą chaty, stodoły, spichrze, chlewy, stogi — i 
nie tylko obywateli ziemskich, ale i zamożniej­
szych włościan. Niekiedy w ciągu jednego dnia 
gubernator otrzymuje po trzydzieści i nawet wię­
cej wiadomości o pożarach, nie licząc tych, o któ­
rych policja nie wie. A zatym w ciągu jednego 
miesiąca przypada na gubernję po tysiąc poża­
rów ! We wszystkich wypadkach podejrzywane jest 
podpalenie przez nieznanych sprawców.

Ziemianin tulski, któremu spalono wszystko 
sisno i żyto, krzyczał autorowi artykułu: „Wy tu, 
siedząc w Moskwie, nie znacie nawet dziesiątej 
części tego, co się dzieje w głębi Rosji! My tam 
w każdej chwili obawiamy się o swoje życie i 
swoje dobro! Nas obrabowują i zabijają, a prze­
dewszystkim palą i palą! Wszystkie towarzystwa 
ubezpieczeń przestały przyjmować do asekuracji 
nasze majątki. Nikt z nas nie może się jnż te­
raz ubezpieczyć, choćby nawet proponował po 
dwójne i potrójne premja. Ci zaś, którzy ubez­
pieczyli się dawniej, nawet na drodze sądowej nie 
mogą uzyskać wynagrodzenia za straty, poniesione 
skutkiem pożarów.

Autor artykułu: „Rosja płonie“ miał sposo 
bność rozmawiania z obywatelami ziemskimi i 
z innych gobernji — Riazańskiej, Woroneskiej, 
Orłowskiej, Karskiej, Smoleńskiej. Wszyscy ucie­
kają do miast w nadziei, że znajdą tam opiekę 
i obronę przed ciągłymi pożarami i rabunkami 
i wszyscy jednocześnie twierdzą to samo; „Rosja 
płonie! *

Aby sprawdzić te wiadomości, autor artykułu 
udał się do towarzystw ubezpieczeń. Okazało się, 
że istotnie żadne z nich nie przyjmuje już do 
ł-sekuracji budynków gospodarczych. I wychodzi 
obecnie na jaw kolosalne oszustwo, które też za 
pewne wprowadziło w błąd sfery rządowe. Jak 
wiadomo, istnieje artykuł, którego mocą towarzy 
stwa ubezpieczeń nie wypłacają odszkodowań, jeśli 
pożar wywołany został przez rozruchy lab zamie 
8zki. Obywatele, nauczeni smutnym doświadczę 
niem, starają się teraz zawsze dowodzić, że przy 
czyną pożaru była zwykła nieostrożność w obcho 
dzeniu się z ogniem... Oto dlaczego wydaje się, 
Ź9 zaburzenia agrarne już ustały. Obywatele ziem

scy wszystkie podpalenia polityczne usiłowali ubar­
wić jako proste nieszczęśliwe wypadki, a prasa 
i rząd wierzyły temu kłamstwu.

Ze wszystkich krańców Rosji — skarży się 
dalej p. Mienszikow — napływają listy na ten 
sam temat Naczelnioy ziemscy są steroryzowani, 
przelatują tylko niekiedy, jak mzteory na terenie 
swego okręgu. Niemniej steroryzowani są naczel­
nioy powiatów i komisarze okręgowi.

„Od krańców północy do krańców południa 
Rosja ogarnięta jest przez pugaczewszczyznę. W 
ciągu wielo lat siała ją wszędzie sama mądra 
władza, rozsyłając agitatorów-rewolucjonistów do 
takich kątów, dokąd sami napewnoby nie poje­
chali. Nie było np. kraju bardziej patrjarchalnego 
od gub. ArcbaDgielskiej, zamieszkiwanej przez pu- 
rytańską ludność starego obrządku“.

Przeszło jednak parę dziesiątków lat od 
chwili, gdy zaczęto osiedlać tam ludzi w drodze 
zc stania administracyjnego i oto — na każdym 
kroku tam rabunki i morderstwa. Wymordowy- 
wanle całych rodzin za jakie 40 lub 50 rubli 
jest teraz jeż zjawiskiem zwykłym. Niektórzy sę­
dziowie śledczy muszą w ciągu jednego mitsięoa 
dokenywać 50 do 60 sekcji sądowo-lekarskich za­
bitych ofiar...

Co jednak robić należy wobec takiego stanu 
rzeczy ?

P. Mienszikow ma na to jedną tylko odpo­
wiedź: trzeba wzmocnić władzę!

Rozłam wśród prawdziwych rosjan.
Petersburg, 8. stycznia. O niesnaskach 

wśród czarnej sotni, o czym podaliśmy już wia­
domość telegraficzną, wychodzą teraz bliższa 
szozegóły na jaw.

Prezes Związku Narodu Rosyjskiego dr. D u- 
b r o w i n żądał od głównej rady Związku wyklu­
czenia Pmiszkiewicza z grona członków jego. Wy­
znaczone w sprawia tej przed kilku dniami posie­
dzenie rady nie doszło do skutku. Większość rady 
stoi po stronie Pariszkiewicza i nie obce nawet 
omawiać poruszonej przez Dabrowina sprawy.

Tak pisze Rieoz (organ kadetów). W Ru­
sk o j e Znamje — natomiast organie oficjalnym 
Związkn •— ukazało się podpisane przez Dubro- 
wina postanowienie zjednoczonego zebrania człon­
ków rady głównej oraz założycieli Związkn Na­
rodu Rosyjskiego, stwierdzające, że wobeo wystą­
pienia Pariszkiewicza z rady głównej i z Związku 
wogóle, pozbawiony zoataje tym samym prawa 
noszenia odznaki Związku 1 dokonywania jakich­
kolwiek czynności w imieniu Związku.

W odpowiedzi na to Puriszkiewicz umieszcza 
w innym organie czarnosecinnym Kołokole 
odezwę do oddziałów Związkn, zawierającą do­
sadną charakterystykę ambitnej działalności Du- 
browina. Odezwa zawiadamia w końcu, że odtąd 
oddziały Związku otrzymywać będą Koło koła 
bezpłatnie, Ruskoje Znamje bowiem zamieniło się 
w organ osobisty Dabrowina.

Go się więc psoć zaczyna na dobre w har­
monijnym dotąd państwie najczarniejszej reakcji.

Wiadomości polityczne.

Monopol spirytusowy.
Berlin, 8. stycznia. Beri. Loc. Anz. donosi, 

że w dniu dzisiejszym zajmować się będą wy­
działy Rady związkowej projektem monopolu spi­
rytusowego. W kołach dobrze poinformowanych 
otrzymają, że Rada związkowa zgodzi się na pro­
jekt monopolu spirytusowego w znanej już, albo 
w jakiejkolwiek innej postaci.

Reforma opłaty od telefonów.
Berlin, 7. stycznia. (TBW.) W urzędzie 

pocztowym Rzeszy odbyła się dzisiaj pod przewo­
dnictwem sekretarza stanu Kraetkiego koaferenoja 
w sprawie zreformowania opłaty od telefonów. 
W naradzie wzięli udział przedstawiciele rządu 
oraz reprezentanci handlu i przemysłu. Po dłuż­
szej dyskusji zgodzono się na to, że obecna taryfa 
pauszalna ze względu ua nieograniczoną ilość roz- 
mów i połączone z nią nierówne obciążenie finan­
sowe udziałowców utrzymać s ę nie da.

Większość oświadczyła się za zupełnym znie­
sieniem taryfy paaszalnej i radziła w miejsce jej 
zaprowadzić opis tę zasadniczą według liczby roz­
mów. Mniejszcść zalecała stopniową opłatę pau- 
szslną według ilości rozmów i podwyższenie opłaty 
za więcej niż 3000 rozmów rocznie. W końcu 
zgodzono się na zniżenie głównej opłaty z 50 na

(Ciąg dalszy w Dodatku.)

W formie ostrej odpowiedzieli na wezwanie Ligi, 
że ani myślą wziąć udziału wboj- 
kocie.

Taka postawa żydowstwa do żywego oburzyła 
ludność polską, dalszym 2aś następstwem będzie 
rozciągnięcie bojkotu także na skle­
py i sklepiki żydowskie. Agitacja, ma­
jąca na celu okrojenie obrotów kupcom żydow­
skim, rozwija się coraz szerzej, pomiędzy znajo 
mymi tworzą się kółka, związane hasłem; „Nic 
od żydów!“ Co jednak daleko znaczy więcej, 
to fakt, że coraz głębsze korzenie zapuszczać po­
czyna przekonanie, iż pszczole należy wyjąć żądło, 
ażeby jej ukąszenie przestało być bolesne, czyli, 
ie żydom należy odebrać handeł, 
ażeby doświadczenia nie powtórzyły się więcej. 
Ponieważ zaś nie posiadamy na razie ani uniwer­
sytetu, ani politechniki, ani wyższych zakładów 
naukowych, ponieważ dalej karjera urzędnicza 
jest dla polaków zamknięta, więc z natury rzeczy 
ta młodzież, która dziś kształci się w szkołach 
prywatnych, będzie musiała zwrócić się do zarob­
kowania, obierając sobie zawód kupiecki, a wtedy 
powtórzy się to, co wy w Poznańskim przeprowa 
dziliście skutecznie.

Prąd ku takiemu rozwiązaniu kwestji żydo­
wskiej przejawia się teraz tak silnie, że już chyba 
nic nie zdoła go powstrzymać, dziwną też, wprost 
niepojętą wydaje się rzeczą, że prasa nasza 
Zuch ten asemicki, nie antisemicki, 1 ekce-

waży, lub co gorsza jeszcze, nie docenia go. 
Stąd powstaje jakiś niemiły rozdźwięk pomiędzy 
czytelnikami a publicystami. Czytelnicy żądają 
jasno sformułowanych wskazówek, a prasa mydł 
kuje, nie chcąc wystąpić prosto i wyrsźuie. Może 
Dziennik Powszechny, który teraz prze­
szedł na własność kółka ludzi trochę więcej 
krewkich, zajmie stanowisko odpowiednie w spra­
wie palącej zwalczania jndofilstwa. Pewną gwa­
rancję dają tutaj nazwiska znanych nieprzyjaciół 
żydowszczyzny, którzy zgrupowali się około Dzien­
nika, jak Teodor Jeske Choiński, Sylwedjusz Kon­
dratowicz, ks. Hipolit Skimborowicz, były poseł 
ks. Fullman, ks. Gralewski, Włodzimierz Trąmp 
czyński, Ida Pilecka i inni.

Dosyć jednak o żydach, jak na jeden felje 
ton, niechaj wszakże czytelnicy nie dziwią się, 
gdy do tego tematu powracać będę częściej w 
tych «Odgłosach z Warszawy«, To sprawa paląca
i piekącą, a jeżeli w prasie warszawskiej, powoi 
nej, służalczej dla żydostwa, nie ma miejsca i pola 
do wyrażania uczuć i poglądów, to niech przy­
najmniej tą drogą kontrabandy sprawa postawiona 
zostanie na właściwym gruncie.

Do teatru nie powiodę dzisiaj czytelników 
Kurjera, bo... bo nie ma po co. Takie „nowości“, 
jak „Futro bobrowe“ Haoptmana, jak „Husaren- 
fieber“ Kadelburga, bardzo udatnie przerobione 
na polskich „Ułanów“ z czasu Księstwa War­
szawskiego, jak „Kilometerfresser“, nie mogą

chyba dla Poznania wcale być ciekawe. A swoj­
skich utworów nie ma i nawet „Ich czworo“ Za­
polskiej ogromnie szybko zeszło z afisza.

W salonach sztuki również nie widać 
nic nadzwyczaj znamiennego.

Pczc8taje więc jeszcze trochę nowości z pó­
łek księgarskich. Na pierwszym miejscu 
postawiłbym ukazanie się wśród tych nowości 
tomiku nowel Zygmunta Bartkiewicza p. t. 
„Słabe serca* i * 1*. Byłem, zdaje się, pierwszym, 
który Bartkiewiczowi przepowiadał zajęcie pier- 
wazorzędngo stanowiska w literaturze i — nie 
zawiodłem się wcale. „Słabe serca“ — to rzecz 
ogromnie mocna, świadcząca o talencie di pri­
mo cartello. Zachęta z mej strony krótka: 
Przeczytajcie! Natomiast zawahałbym się z taką 
radą, gdyby się spytano o najświeższy z utworów 
wielkiego Żeromskiego p. t. „Dzieje grzechu“. 
Pomimo wielkiego respektu, jaki mam dla autora 
„Popiołów“, nie mogę inaczej, jak tylko wyrazić 
zdumienie, że Żeromski mógł stworzyć coś podo 
bnie... obrzydliwego.

I jeszcze jedno. Wiktor G o m u 1 i c k i, ten 
niezrównany feljetonista, skierował się teraz ku 
dramatowi. Czy stworzy wielkie rzeczy, to zoba 
czymy później, próbki jednak, urywki, już ogło­
szone drukiem, zdają się świadczyć, że poeta 
mieć powinien na tym polu powodzenie. Mówią, 
że jego »Dobosz z pod Eylau«, który ukazać się 
ma wkrótce na scenie, jest utworem wprost

znakomitym. To się pokaże, a tymczasem niech 
wolno będzie przytoczyć piękne słowa Gomulic- 
kiego z drugiego jego dramatu p. t »Ostatni Ja­
giełło«. Jeżeli całość będzie utrzymana w tym 
tonie, to literaturze polskiej przybędzie jedno 
arcydzieło więcej.

Zygmunt August tak przemawia do swojej 
Barbary:

Przebóg! Słońce nie jest tak ogromne,
By Polskę widzieć. Polska — dąb prastary: 
Wielkie rody to dębu konary
J«m gałązką. Razem z Polską rosłem,
Razem kwitnę.
Polsko moja, ubrana w promienie!
Rodzicielko! Pani moja święta!
Ciebie każda kropla krwi pamięta!
Każda kropla krwi tobie należy!
Każdą też oddam, by z wrogów obierzy 
Ciebie wyrwać! O Światta kolumno!
Ty Bóstwo moje z twarzą anielską choć dumną! 
Ty, co siadłaś na żyznym zagonie,
Jako dziecię u Boga na łonie.
Przepasana modrą Wisły wstęgą!
Tyś złym tylko straszna swą potęgą,
Dobrych zasię, wyzwolonych z sideł,
W cień swych orlich chuwsjąca skrzydeł!
Polsko I gdybym obraz twój starł z duszy,
Bóg niech mnie gromem sięgnie i — niech skruszy!

Topór.

------o-roseot-e-------



Za rozliczne dowody szczerego współ­
czucia okazane nam z powodu zgonu naj­
droższego męża i ojca naszego,

ś. p.

Dr. med. Józefa Szulca
wyrażamy na tej drodze Przewielebnemu 
Duchowieństwu, Krewnym, Przyjaciołom, 
Znajomym, a mianowicie Kolegom Zmarłego 
serdeczne podziękowanie

żona I synowie.

fi

Walne zebranie Resursy
odbędzie się

dnia 17. stycznia r. b. o godzinie 5 wieczorem
w lokalu Resursy

z następującym porządkiem obrad:

1. Zagajenie.
2. Wybór przewodniczącego.
3. Sprawozdanie Dyrekcji.
4. Wybór Dyrekcji,
5. Wybór Komisji do odebrania rachunków.
6. Wnioski członków.
O liczny udział uprasza

Dyrekcja Resursy.

Antoni Rosę
Poznań, Bazar telefon 381.

Skład papieru
Fabryka rejestrów gospodarczych

książek kontowych i tytek
Wielki wybór

Pośrednicy
dla domów towarowych
z branży bławatnej mogą się 
zgłosić. Łaskawe zgłosz. pod 
nr. 44. do Eksp. Kurjera Pozn.

Baczność!
W. Małolepszy.

Poznań,
ulica Wrocławska nr. 15.

(Hotel Saski.)

Chemiczna 
pralnia i larblernla

Koncert dobroczynny
na rzecz zakł. św. Kazimierza

odbędzie się
na wielkiej sali bazarowej, dnia 
15. stycznia o godz. y28. wiecz.

Cena biletów 3, 2 mk. dla stojących 1 mk,
Po koncercie na białej sali

herbata i bufet bez taócy.
Biletów nabywać można u. p. Drostego 

w Bazarze i w Biurze Związku Tow Do­
broczynności Podgórna 13.

tapet, linoleum I rozet
Drukarnia, Litografja

Niniejszym polecam smój 
zakład chemicznego czyszcze­
nia i farbowania garderoby 
męskiej, damskiej, dziecięcej 
itp. Wszelkie zlecenia wyko­
nuję akuratnie po cenach niz- 
kich, na życzenie uskuteczniam 
również reperacje z prowincji 
odwrotną pocztą!
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I
Poznań, ul. Bismarka nr. 9. II.

Szkoła muzyczna, i
Zakres nauki: Gra na fortepianie, teorja i historja 

muzyki, harmonja instrnmentacja i kontrapunkt. Kursa 
uzupełniające dla organistów. Zgłoszenia przyjmuje 
codziennie

St. Ogurkowski, dyrektor muzyki,

Frodukcya roczna przeszło zao milionów.

Jeoyna jenerama ajentura i główny shiao
S. Żychliaski

w Poznaniu.
Cygara w największym wyborze.

Począwszy od 15. stycznia 1908 r. będą zam­
knięte

biura nasze
w południe pomiędzy godziną

W I — 3. -w 
H. CEGIELSKI, Tou. akc.

fabryka machin 1 narzędzi rolniczych,
w Poznaniu, ulica Strzelecka nr. 14.

Sf

Balowe obuwie *6
w różnym wykonaniu od skromnych do naj­

wytworniejszych poleca

M. Zabłocki, □ Poznań,
ulica Berlińska 16. — Telefon 2225.

J........ ,.,"7 1 „T",,'”.... ......... .—... ~”t £
Kupiec, który posiada własny skład bławatny 

w Księstwie, poszukuje dla braku znajomości pań na 
tej drodze

żony.
Panny lub młode wdowy bezdzietne, posiadające 

stosowny majątek i wykształcenie, raczą z pełnem za­
ufaniem złożyć swoje oferty pod lit. P. M. nr. 38 do 
Eksp. Kurjera Pozn. Za dyskr. ręczę słowem honoru.

Magazyn mebli i dekoracji
Stefan Tetzlaff

tapicer i dekorator
poleca

swój bogato zaopatrzony skład
udzielając na czas gwiazdkowy

10°|o rabatu.
Poznań, św. Marcin nr. 32.

— Telefon 1268. —

Pługi dwu- i trzyskibowe
pat. Schütz et. Bethke, najnowszej konstrukcji, 
każdy z tych pługów jest tak urządzony, iż w razie 
potrzeby można go użyć jako dwu-lub trzyskibowy. 
Dotychczas sprzedałem ich około 3 800, co najlep- 
szem jest poleceniem

Patentowany pług ,Fenix‘
piętrowy samochód, do głębokiej orki, bardzo rozpow­
szechniony, zaleca się lekkim ehedem i szybkim 
a łatwym sposobem ustawiania głębokości 
órki.

Główny reprezentant na W. Ks. Pozn.

A. Bryliński.Adr. do listów:
A. Bryliński 

Poznań—Posen.

Adr. do telegr. 
A. Bryliński 

Posen.

Poznań, ul. Rycerska nr. lia. Tel. nr. 69. 
Skład macbln 1 narzędzi rolniczych krajowego 1 
zagranicznego wyrobu. Części zapasowe do płu­
gów 1 rozmaitych machin. Pracownia do napraw.

Za
Za
Za
Za

Kasa Związku Ziemian
przyjmuje

depozyta i drobne oszczędności
począwszy od 1 marki i płaci

rocznem wypowiedzeniem
półrocznem
kwartalnem 
każdorazowe żądanie 

Adres:

Związek Ziemian
Poznań-Posen 

ulica Wiktorii 2. ptr.

palnik naftowy 
. >^ie żarowy

R A WBlh-. z dźwignią do zapalania
/’(froleum (bez zdejmowania cylindra 

i klosza)
i przyrządem do gaszenia.

ca iJU świec.
1 litr nafty na 14 godzin.

Pojedyncze obchodzenie się.
Stosowny na każdą naftową 

lampę.

= H.S.=
showiciane painihi.

Wielki wybór lamp
naftowych, okowlclanych, gazowych 1 elektrycznych.
Wielki zapas! po-™6wstoiowych

== Szkło. =
Łóżka żelazne. Umywalki. Garnitury do mycia.

Noże, widelce, łyżki, łyżeczki. 
Specjalność: Kompletne wyprawy.

U). Jan aszek, Poznań.
Ul. Wodna 18, narożnik ul. Jezuickiej.

Bławatnih
który 3-letnią naukę w dniu 1 
stycznia r. b. ukończył, poszu­
kuje miejsca jako pomocnik. 
Zgłoszenia przyjmuje:
Wacław Czabajskl, Gostyń.

10,000 mk.
na hipotekę ma do wypoży­

czenia zaraz
P. A. Majka, Wrocław.
(Tel. 10501. Breslau X. Post- 

schließfach 13)

Z powodu przeniesienia 
się do Poznania jest moje

mieszkanie
w Gnieźnie ewent. z częścio­
wym urządzeniem, koledze do 
odstąpienia. Zgłoszenia proszę 
nadesłać do Poznania ul. Tea­
tralna nr. 7.

Stanisław Szulc, 
ieliarz-dentysta.

•••••

Oryginalne francuskie

uino św. Rafała
cudowniejoddziałujące

chorym na żołądek 
błędnicę i nerwy.

Od 30 lat polecane przez profesorów i leka­
rzy wszystkich krajów. CeDa butelki 3,50 mk.

Stowarzyszenie sprzedających wino św, Ra 
fała. Compagnie du Vin St.-Raphael Valence. 
(Drome-Prance.) W Poznaniu do nabycia w 
Czerwonej aptece J. CzarnikaiTa, Rynek 37. 
W Berlinie w aptece zgorzel ickiej H. Smy- 
czyńskicgo, ul. Zgorzelicka 48 (Górlitzerstr. 48

en, ktn używa da czyszczenia
pasty z koniczynką,

w patencie niemieckim za­
strzeżonej pod nr. 68945. 

Premiowana złotymi 
medalami.

Wszędzie do nabycia.
Przy kupnie proszę zważać 

dokładnie na powyżej podane 
opakowanie.
Cena za pudełko 20 ten.

eo«©sae«eee»•••«••••

Na rok 1908.]
Poleca

57o
4'/a7o
474%
4%

kalendarze
dla aptekarzy, budowni­
czych, gospodarzy, inży­
nierów, leśników, leka­
rzy, prawników itd. itd. 
oraz przyjmuję

| prenumeratę
na wszelkie czasopisma 2 
krajowe i zagraniczne. 2

II. Cybulski |
Księgarnia w Poznaniu. |••••£••••«•»»$ •*•<•*

¡9t

Kasa oszczędności
Banku Rolniczo-Przemysłowego

Kwiledu Potocki i Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości od 
1 marki począwszy płacąc od 8 do 4 1 pół procent podług 

umowy.

wlaść: J. PaWlOWSkl.
ąapig-- Redaktor odpowiedzialny Kszimisrz Ziółkowski w Poznania.

Moje papierosy
Noblesse Nr. 26. i Nr. 25.

są z doborowych I pod gwarancją z naturalno aromatycz 
nych tureckich i rosyjskich tytuni. Przy zakupnie proszę uwa 
żać na powyższy

prawnie zastrżeżony
etykiet, a wszelkie podróbki odrzucić. Produkcja dzienna do

100 tysięcy papierosów
dla hurtowników pp. odpowiedni rabat.

Bessarabia Bydgoszcz
jedna z największych polskich fabryk papierosów i tytuni 
odznaczona kilkakrotnie złotymi 1 srebrnymi medalami.
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Dodatek do 6. numeru Kur jer a Poznańskiego.
Pflrnuń, czwartek dnia 9. stycznia 1908

40 mk. przy sieciach telefonicznych do 500 udzia­
łowców. Z wielo stron wyrażono życzenie, aby 
opłatę od pojedyńczych rozmów, wynoszącą obec­
nie 5, 4 i pół i 4 fenygi, unormowano jednolicie 
na 4 fenygi.

Przy omawianiu rozmów pozamiejscowych 
zalecano zaprowadzenie nowego stopnia dla odda­
leń od 100 do 250 km. z opłatą 75 fen. od roz­
mowy. Wnioski o zniżenie opłaty od rozmów w 
oddaleniu niżej 75 kilometrów nie zostały uwzglę­
dnione, ponieważ spowodowałyby znaczną zniżkę 
dochodów państwowych. Natomiast zgodził się 
sekretarz staną na bezpłatne telefoniczne dono­
szenie z poczty tieści nadeszłych telegramów.

Apel robotników do króla.
Rzym, 8. stycznia. (TBW.) Wczoraj rano 

zwiedzał król włoski rozpoczęta przed 25 laty 
budowę pomnika króla Wiktora Emanuela, którą 
przerwano na kilka miesięcy dla braku materjałn. 
Koło pomnika zgromadziła się gromada robotni­
ków pozbawionych pracy, którzy powitali króla 
okrzykiem: Żądamy chleba i pracy! — Policja 
i karabinierzy otoczyli natychmiast robotników 
i (60 z nich aresztowali. Ponieważ jednak are­
sztowani oświadczyli, źe chcieli jedynie zwrócić 
królowi uwagę na swoje smutne położenie, uwol­
niono ich natychmiast.

Japonja a Stany Zjednoczone.
Rzym, 8 stycznia. (TBW) Tribnna ogłasza 

interwiew współpracownika swego z ambasadorami 
Stanów Zjednoczonych Grisoomem i Japonji Taka- 
hirą w Rzymie w sprawie wychodźtwa robotników 
japońskich do Ameryki. Jak wiadomo zaprotesto­
wały w tych dniach Stany Zjednoczone przeciwko 
dalszemu wychodźtwu robotników japońskich do 
Ameryki.

Takahira oświadczył, źe Japonja w lojalny 
sposób usiłuje zapobiegać dalszej emigracji na 
wybrzeża Oceanu Spokojnego, a Grisoom zape­
wnia, źe stanowisko Japonji zupełnie zadowoliło 
rząd Stanów Zjednoczonych. Obaj ambasadorowie 
twierdzą, źe stosunki pomiędzy Japonją a Stanami 
Zjednoczonymi są bardzo dobre.

Krótkie wiadomości.
— Ustawa czekowa. Na wtorkowym 

posiedzeniu Rady związkowej przyjęto projekt 
ustawy czekowej.

— Wybór uzupełniający posła do 
Sejmu pruskiego w okręgu trewirskim w miejsce 
zmarłego centrowca ks. Dasbacha skończył się 
zwycięstwem centrowców. Wybrano jednogłośnie 
radcę sądu ziemiańskiego Schreinera.

— Prezydent Banku Rzeszy Koch 
otrzymał na własne życzenie dymisję wraz z or­
derem czerwonego orła. Następcą jego miano­
wany został Havenstein, dotychczasowy prezydent 
Seehandlnng.

— Z Maroka donoszą, źe armja samo­
zwańca Mnleja Hafida, pod dowództwem Muleja 
Reszida została pobitą przez dwa szczepy, z któ­
rymi nie chciała połączyć się przeciwko europej­
czykom. Niedobitki jej całkiem wyczerpane przy­
były do Settatn.

— Sprawa macedońska. Macedońska 
komisja finansowa rozpoczęła dnia 3. b. m. swoje 
posiedzenia, jakkolwiek sułtan nie przedłużył 
jeszcze mandatów jej urzędników europejskich.

— Pichon w Madrycie. Hiszpańska 
para królewska przyjmowała we wtorek na oso­
bnym posłuchania łrancaskiego ministra spraw 
zewnętrznych Pichona.

Nasze sprawy.

— Bojkot hakaty styczny. Ost. Rund­
schau wymieniła osobno tych kupców bydgoskich, 
którzy dali ogłoszenia w nowo założonym Dzien­
niku Bydgoskim. W jakim celu to uczyniła, nie 
ulega wątpliwości. Pismo polskie w Bydgoszczy 
jest solą w oku hakaty stów i dążą do zmarno

wania go za każdą cenę. Na razie usiłowania ich 
są daremne, gdyż dziennik już w pierwszych 
dniach istnienia zdobył sobie 1800 abonentów.

— Na fortecę. Ks. Chojnacki, wi- 
karjusz przy kościele jeżyckim w Poznaniu, udał 
się w sobotę do Wisłoujścia, aby odsiedzieć tam 
karę forteczną za sprawę szkolną.

— Wlec Straży w Barcinie odbył 
się w poniedziałek. Na salę wpuściła policja tylko 
200 uczestników. Zagaił wiec p. starosta Si 6- 
dmiak, przewodniczył p. Mielcarzewiczz 
Barcina. Przemawiali pp. T e s k a, redaktor Dzien­
nika Bydgoskiego, gospodarz Oźmina z Ojrza- 
nowa, który wykazywał, że dziś prosty lud jedyną 
jest siłą naszą, dalej gospodarz Krajniak o 
potrzebie uczenia dzieci naszych języka polskiego, 
gospodarz p. K a d o w, p. T e s k a, starosta Straży 
Siódmiak o rozporządzeniu władzy duchownej, 
zabraniającym księżom przemawiać na wiecach, 
gospodarz Strzypkowski o rozszerzaniu gazet 
polskich, poczym wzniesiono trzykrotny okrzyk na 
cześć naszych polek i przewodniczący wiec sol- 
wował.

Wiecownicy składali się przeważnie z ludu 
prostego. Inteligiencja — jak pisze Lech — z 
małymi wyjątkami wcale się nie stawiła.

— Wice w Garczn w Prasach Zach, 
zagaił — jak pisze Gaz. Gd. — ks. poseł Ło­
siński. Na przewodniczącege wybrano p. 
Konkowskiego z Chmielna. Po sprawo­
zdania ks. posła Łosińskiego zabrał głos p. R o - 
gaiła z Kościerzyny, który w dobitnych słowach 
przedstawił grozę projektu wywłaszczenia. Potem 
p. Czyżewski z Gdańska przedstawił znacze­
nie Straży i potrzebę jej istnienia i zachęcał do 
przystąpienia. Na kandydatów przystąpiła spora 
liczba. Zebranych było około 450 wieco­
wników.

— Wiec W Bobowle, w Prasach Za­
chodnich, który odbył sę w ostatnią niedzielę, 
zagaił posiedziciel p. Piłat z Pączewa Roz­
prawom przewodniczył p. Bałewski z Bobowa. 
Przemawiali pp.poseł Brejski i Górski z Mi- 
rotek.

— Wiec W Skórczu w Prasach Zach, 
zagaił jak donosi Gaz. Grudz. p. Chrościele- 
w ski. Przewodniczącym wybrano p. Bąko- 
wskiego z Grabowa Najpierw wygłosił p. po 
seł Brejski obszerne sprawozdanie z czynności 
Koła Polskiego w Parlamencie niemieckim. Na­
stępnie zdał przewodniczący komitetu powiatowego 
p. Górski r Mirotek sprawozdanie z swej czyn­
ności i stanu kasy. Na wniosek p. Chrościele- 
wskiego przyjęto jednogłośnie rezolucję, potępia­
jącą projekty antypolskie. Wiecowników zebrało 
się przeszło 300.

— Wlec T. C. Ł. w Dobrzycy od­
był się w Trzech Króli z odziałem około 200 
osób. Przemawiali: ks. Bronisz z Rozdrażewa, 
ks. Lisiecki z Ostrowa i ks. prób. Ś ni a tał a 
z Dobrzycy. Wszyscy mówcy podkreślali koniecz­
ność szerzenia oświaty ludowej. Na członków To­
warzystwa Czytelni Lodowej zapisało się 134 wie­
cowników.

— Wlec w Starogardzie rozwią­
zany! Gaz. Toruńska pisze: Wiec w Staro­
gardzie zagaił w święto Trzech Króli na sali p. 
Budy p. Malczewski, kopiec ze Starogardu. 
Przewodniczył p. Bucholz. Sprawozdanie z czyn­
ności Koła Polskiego w parlamencie zdał poseł 
p. Brejski. Następnie zabrał głos p. Górski z 
Mirotek i omówiwszy obszernie czynności wybor­
czego komitetu powiatowego, dodał gorące słowa 
zachęty do dalszej pracy.

Kiedy potym zabrał glos p. Schultz i wy­
powiedział słowa, iż my polacy nie powinaiśmy 
bezsilnie patrzeć na przeszłość, lecz śmiało spo­

glądać w przyszłość i źe spodziewać się nam na­
leży lepszej przyszłości, wstał dozorujący zebranie 
komisarz p. Maurach z Gdańska i wiec roz­
wiązał.

Udział we wiecu był liczny, ożywienie i za­
interesowanie wielkie, to też rozwiązanie wieca 
wśród zebranych wywołało wielkie rozgoryczenie; 
mimo to wszyscy wiecownicy spokojnie rozeszli się 
do domów.

Po ukończeniu rozpraw rozdawano pomiędzy 
wiecowników pouczające broszurki i elementarze

Ze świata.
Telegraf bez drutu w Niemczech.

Nauen, 7. stycznia. Wielka stacja dla te­
legramów bez drutu w Nauen podjęła swoje tego­
roczne próby po dokonaniu ważnych ulepszeń 
i osiągnęła nadzwyczaj pomyślne rezultaty. Przed 
kilku dniami stacja porozumiewała się telegra 
fiicznie ze stacją wojskową Korneaburg pod 
Wiedniem. Równocześnie otrzymał codzienne 
wiadomości telegraficzne z Nauen parowiec Cap 
Blanco, płynący z Hambuga do Buenos Aires. 
Ostatni telegram odebrał parowiec w Santa Cruz 
na wyspie Teneryfie po ośmiodniowej podróży 
z Hamburga. Oddalenie z Nauen do Teneryfy 
wynosi 3700 kilometrów. Stacja telegraficzna w 
Nauen przewyższyła zatym rekord Marconiego, 
wynalazcy telegrafu bez drutu, którego depesze 
przebiegały Ocean Atlantycki.

Eksplozja w Paryżu.
Paryż, 8. stycznia. (TBW.). W hali dyna­

micznej dworca koleji parysko-lyońskiej nastąpiła 
gwałtowna eksplozja i wyrządziła znaczne straty 
materjalne. Porucznik pompierów i kilku jego 
ludzi odnieśli rany podczas prac ratunkowych.

Demonstracje w Rzymie.
Rzym, 8. stycznia. Meszkańców Societa 

Risanamente zamierzano wczoraj wyrzucić na 
na bruk, ponieważ wzbraniali się płacić komorne. 
W celu zapobieżenia niepokojom postanowiła So­
cieta wstrzymać się z eksmisją do 11. bm. W 
odpowiedzi na zamiar eksmisji przeciągało 10000 
robotników dzielnice miasta zamieszkałe przez ro­
botników i zmuszali towarzyszów swoich do za­
przestaniu pracy. Podczas demonstracji ulicznej 
dopuścili się robotnicy rozmaitych gwałtów.

Kapitan mordercą majora.
Olsztyn, 7. stycznia. Kapitan Goeben wy­

konał zbrodnię z wyrafinowaną przebiegłością. 
Jako gość majorostwa w pierwsze święto Bożego 
Narodzenia, o 10. wieczorem pożegnał liczne to­
warzystwo i udał się do swego kawalerskiego 
mieszkania. Chcąc oznajmić, że wrócił już do 
domu, zapukał do sąsiada, urzędnika barkowego, 
około godziny 11, prosząc go o małą przysługę. 
Następnie wyszedł z domu, ale wrócił w 10 mi­
nutach, a zachowywał się tak, że go sąsiedzi 
znowu słyszeli. Uczynił to z całą świadomością, 
żeby mógł wykazać swoją niewinność. Dopiero 
po 12 w nocy, kiedy wszyscy domownicy spali 
i w całym domu zapanował spokój, opuścił kapi­
tan swoje mieszkanie i wykonał zbrodnię, której 
szczegóły już są znane. Dwa psy połowę, które 
zwykle znajdowały się przy łóżku majora, owej 
nieszczęsnej nocy pani majorowa umieściła w innym 
pokoju. Po spełnionej zbrodni Goeben poszedł 
zaraz do domu i udał się na spoczynek.

Allensteiner Ztg. donosi w ostatnim numerze, 
iż obrońca pani majorowej Schönebeck przedłożył 
sądowi formalny wniosek o umieszczenie swojej 
klientki w zakładzie dla obłąkanych w Kortau 
w celu zbadania jej stanu umysłowego.

Dzieciobójstwo w Berlinie.
Berlin, 7. stycznia. W niedzielę po połu­

dnia około 5. poranił jakiś mniejwięcej 20 letni 
człowiek w Charlottenburgu 4 letnią córeczkę ma­

larza Miehlkiego wśród okoliczności, przypomina­
jących żywo podobne wypadki z 26-lipca z. r. 
Dziewczynka zmarła w nocy w lazarecie, sprawca 
uszedł.

Malarz Miehlke mieszka z żoną i trojgiem 
drobnych dzieci w narożnym domu Knobelsdoiff- 
strasse 37. Onegdaj po południu przyszedł do 
nich w odwiedziny szwagier jego i posłał 5-le- 
tniego syna Miehlków w sąsiedztwo po żonę. 
Wkrótce potym prosiła 4 letnia Elizka, aby jej 
pozwolono wyjść naprzeciw ciotce i bratu. Przed 
domem spotkała 12 letnią Jeske z innymi dzie­
ćmi, zaczęła się więc bawić z nimi, poczym znów 
weszła do domu, chcąc udać się do mieszkania. 
Jakiś młody drab, który przeszedł kilka razy około 
dzieci, poszedł za małą Elizką, a ¡po chwili wy­
szedł znów na ulicę i zawołał na małą Jeske, 
aby poszła do sieni, gdyż dziecko upadto. Znale­
ziono małą oblaną krwią, z raną 20 cm. głębo­
kości zadaną nożem. Wątroba i żołądek były po­
ranione i wyszły z ciała.

Ow drab, którego rysopis podała policji Je- 
Bkówna, miał według zeznania szafnera tramwajo­
wego, wskoczyć na tramwaj i jechać w kierunku 
Charlotteuburga; Waldowowi podpadło, że miał 
skrwawioną rękę. Policja berlińska obwieszcza 
przez plakaty na słupach o zbrodni, obiecując 
3000 mk. nagrody za udzielenie wskazówek, mo­
gących doprowadzić do odkrycia zbrodniarza.

Dramat miłosny w Berlinie.
Dnia 29. września r. z. zastrzelił leśniczy 

prywatay Lewandowski w Wilmersdorfie pod Ber­
linem w mieszkaniu swoim porucznika Sehmida 
ze Szpandawy. W tych dniach dopiero areszto­
wano Lewandowskiego, gdyż początkowo przypu­
szczano, źe Schmid sam pozbawił się życia przy­
padkiem. Szczegóły zajścia tego, przypominają­
cego nisdawny dramat w Olsztynie, są nastę­
pujące :

Przy Kaiserallee w Wilmersdorfie mieszkał 
do niedawną prywatny nadleśniczy Lewandowski 
z żoną swoją Alicją. Mąż wyjeżdżał wiele, a żona 
w jego nieobecności przyjmowała często wizyty 
poufnych przyjaciół. Pewnej niedzieli rano o 6. 
powrócił L. nadspodziewanie do domu i zastał 
żonę swoją w objęciach porucznika Schmida. 
Oszukany mąż z rewolwerem w ręku rzucił się 
na intruza, który ociekł do pokoiku znajdującego 
się tuż przy sypialni i tam zamknął za sobą 
drzwi na zasnwkę. Lewandowski strzelił do niego 
przez drzwi i ugodził go śmiertelnie.

Pani Lewandowska i jej dama do towarzy­
stwa panna Supply pobiegły natychmiast do 
odźwiernego, oświadczyły mu, że przyjaciel ro­
dziny, który bawił u nich, postrzelił się przez 
własną nieostrożność i prosiły, aby natychmiast 
wezwał lekarza. Mimo pomocy lekarskiej Schmid 
skonał po upływie 6 godzin, nie odzyskawszy 
przytomności. Ani odźwiernemu, ani lekarzowi 
przy całej tej awanturze nic nadzwyczajnego nie 
podpadło.

Małżeństwo nie rozeszło się, lecz z mieszka­
nia przy Kaiserallee wyprowadziło się na Kur- 
furstendamm do Berlina. Przed dwoma tygo­
dniami otrzymała policja anonim przedstawiający 
całą sprawę we właściwym świetle, a pochodzący 
od byłej damy do towarzystwa pani Lewandow­
skiej. Obu małżonków wezwano na policję, a 
ponieważ szczegóły zawarte w anonimie potwier­
dziły się w całej pełni, aresztowano Lewandow­
skiego 27. grudnia r. z.

Porucznik Schmid i brat jego poznali panią 
Lewandowską podczas manewrów zeszłorocznych 
w lipcu, w Stefanowie pod Zbąszyniem, gdzie 
Lewandowski zawiadował lasami p. Wenzla. Le­
wandowska przedstawiła s ę obu oficerom jako 
dziedziczka dóbr baronowa Korf-Lewandowska, co 
udało jej się w zupełności, ponieważ prawdziwa 
właścicielka nie mieszkała w Stefanowie. Piękna 
leśniczowa wdziękami swymi potrafiła przywiązać 
do siebie obu młodych oficerów, mianowicie nie- 
hożezyka, który miał dopiero lat 24. W Berlinie 
odwiedzał ją Schmid bardzo często.

Lewandowski posiadał kiedyś 40 000 mk.

Anatol Krzyżanowski,

U progu nowego życia.
79)

(Ciąg dalszy).
Opuściła więc dłoń alabastrowo-białą, 

podtrzymującą u góry fałdy ciężkiej, vieux 
rose portjery i przywoławszy na usta olśnie­
wający choć chłodny nieco uśmiech, postąpiła 
naprzód.

— Tak mnie pan wita po długim nie­
widzeniu? — pytała melodyjnym głosem. — 
Dziecko się dąsa i stoi z daleka, zaciąwszy 
się w milczeniu?

Szła ku niemu, obie wyciągając dłonie, 
zjawisko nieledwie, w długiej, powłóczystej 
sukni, a w całym przepychu rozkwitłej swej 
urody.

Jedno mgnienia oka i Stanisław był przy 
niej, ująwszy zaś ręce białe, smutnie i prze­
ciągle mierzył głębią jej źrenic, jak gdyby 
chciał zbadać zaszłą w nich zmianę. Pod siłą 
tego bolesnego, namiętnego spojrzenia po­
wieki jej wreszcie zwolna opadły, a on zaś 
dłonie jej, pachnące jak kwiat cudny, podniósł 
wtedy do ust, gorącymi okrywając je poca­
łunkami.

Wzruszona siłą uczucia tego, zrywającego 
tamy konwenansu, podniecona wybuchową 
jego mocą, która mu widocznie mowę narazie 
odbierała, patrzyła na niego przez przymknięte 
rzęsy, coraz jaśniej, coraz serdeczniej. Wzru­
szenie, bijące z bladych jego rysów i ją sto­
pniowo ogarniało. Posiadał zawsze tajemniczą 
Potęgę nad nerwami jej i wyobraźnią, magicz­
ną zdolność poruszania w niej lepszych pier­

wiastków duszy i serca. Pomimo tego jednak, 
nie zarzuciła mu już rąk na szyję, lecz jakby 
w obawie, aby w pięknej, idącej z tryumfem 
przez salony, pannie Sieniawskiej nie zbudził 
pocałunkami swymi tkliwej i kochającej Leny, 
ręce od ust jego oderwała i zwróciła się ku 
narożnej kanapce.

— Siadajmy — zaproponowała. — Po 
36-ciu godzinach drogi, niepewno trzymam 
się na nogach. Dziękuję za kwiaty, które po­
witały mnie dziś z rana, gdy tylko zdążyłam 
oczy otworzyć.

Lipowiecki złożył na kolanach jej nową 
kwiecia wiązankę.

— Pragnąłbym szczerze uwieńczyć nimi 
całe życie pani, barwne to żniwo wszędzie i 
zawsze rzucając jej pod nogi.

i, jak gdyby frazesem tym spłacił już dług 
konwenansom, do których go tonem swym 
zmuszała, pochylił się, a ujmując dłoń jej na- 
powrót, dodał głosem z serca płynącym:

— Leno, jak potępieniec tęskniłem za 
tobą 1...

— Trzeba było przyjechać za nami do 
Ostendy. Tego przecież rodzice moi nie za­
braniali. Zresztą, zobaczywszy raz pana tam, 
na miejscu, musielibyśmy z faktem tym pogo­
dzić się... i liczyć.

— Nie mogłem, dusza się rwała, lecz 
rozsądek trzymał na uwięzi.

— Tak. Rozsądek to rzecz chwalebna i 
praktyczna.

— Leno, umyślnie źle słowa te tłuma­
czysz. Wiesz jakie ciężkie warunki biurowe 
zatrzymywały mnie na miejscu.

Podniosła kwiaty i trzeźwiąc się ich za­
pachem, z twarzą ku wiązance pochyloną, 
rzuciła obojętnie:

— i inni przecież zajmują posady, spra­
wują urzędy i inni mają pracę obowiązkową, 
a nie przeszkodziło im to być zagranicą. 
Dobra wola dużo może.

Głos lekko drwiący przybrał przy osta­
tnich słowach ton wymówki. Z nad kwiatów 
błyskała para źrenic zagadkowym, jakby po­
drażnionym spojrzeniem.

Powróciło to Lipowieckiemu całą zdolność 
słowa, z całą gorącą wymową rzeczywistego 
uczucia.

— Bo im, Leno, nie chodziło może o tak 
wielką, jak mnie, stawkę. Wszak dwa te mie­
siące decydowały o rzeczy droższej mi nad 
życie: o naszej bowiem wspólnej przyszłości, 
a więc o szczęściu całego mojego istnienia.

Spojrzała nań baczniej, z po za barwnej 
wiązanki, a spostrzegłszy, iż bardzo zeszczu­
plał i pomizerniał, że piękne jego rysy noszą 
widoczne ślady znużenia i wyczerpania, po­
czuła znów to znamienne szarpnięcie serca, 
nad którym raz już z trudnością zdołała zapa­
nować.

— Tak, pan widocznie bardzo pracował 
— przyznała głosem, w którym mimowolne 
drgało rozrzewnienie.

Ów odcień serdeczniejszy skrzydeł mu 
dodał.

— Wszelki trud miłym mi był, ponosiłem 
go w imię Wielkiej mej dla ciebie miłości, w 
imię wspólnego naszego szćzęścia, Leno.

—- I cóż za wyniki? — pytała, śliczne 
swe rysy znów za kwiatami kryjąc.

— Dobijam celu. Miejsce przyrzeczone 
mi wakuje od tygodnia, a że faktycznie zają­
łem je od kilku już miesięcy i sprawuję ku 
wyrażanemu mi niejednokrotnie zadowoleniu 
zarządu, formalna więc nominacja i, co zatym

idzie, zdwojony etat wynagrodzenia, są tylko 
kwestją dni kilku.

— To nader pomyślna wiadomość.
— Leno, dlaczego mówisz tak obojętnie? 

Dlaczego kwestję życia i śmierci dla mnie 
traktujesz, jak gdyby cię ona nie obchodziła, 
jak gdyby nie dotyczyła ciebie ? Nie odbieraj 
mi dłoni, bo stanowi ona w tej chwili jedyny 
łącznik między nami, bo słowa moje nie zdają 
się do sarca ci trafiać. Leno, gdyś stąd wyjeż­
dżała, zwątpienie i obawa szarpały moją du­
szę. Zwątpienie było mylnem, dzięki bowiem 
losowi, mogę dziś spełnić warunki, postawione 
mi przez twego ojca, mogę otoczyć cię nie 
bogactwem wprawdzie, nie zbytkami, lecz 
względnym dobrobytem i spokojem o jutro; 
mogę, rzucając ci pod nogi wielką moją mi­
łość, oprzeć ją na podstawie zapewnionego 
chleba na przyszłość. Obawa za to słuszną 
się okazała: wracasz bowiem inną z podróży 
tej taką zimną, taką oschłą i daleką. Miesiące 
całe marzyłem o chwili tej; dziś biegłem na 
skrzydłach nadziei, by ci powiedzieć, że Bóg 
sam usuwa przed nami przeszkody, by ci 
przyszłość mą raz jeszcze złożyć w twe ręce 
i objawić, iż wkrótce możemy wspólne rozpo­
cząć życie, a ty nie znajdujesz dla mnie je­
dnego serdecznego, jednego poczciwszego 
słowa ?

— Ależ owszem i owszem... — broniła 
się słabo. |

— Snąć cuda natury, czy nowa fala wra­
żeń odwróciły odemnie twe serce. Spojrzyj mi 
w oczy, ukochana, i powiedz, że to zła mara, 
że jesteś znów moją, moją, moją...

(Ciąg dalszy nastąpi)



gotówki, którą zażył jednak w ciąga łat, tak że 
w ostatnim czasie w domu jego zapanował nie­
dostatek. Wiadomości jego z dziedziny leśnictwa 
nie były nadzwyczajne, tak że w żadnym miejscn 
nie zagrzewał dłngo, a w końca pozostał całkiem 
bez zajęcia. Przeciwko Lewandowskiej wytoczono 
kilka procesów o oszakaństwo, ponieważ w wiel­
kich magazynach berlińskich nadnżywała kredytu, 
nie posiadając odpowiedniego majątku. Zajmo­
wała się także kojarzeniem małżeństw, a swoją 
byłą damę do towarzystwa, pannę Supply usiło­
wała namówić do nierządu. Zamiary te rozbiły 
się jednak o prawy charakter panny Supply, 
która pewnego razu podczas nieobecności Lewan­
dowskiej uciekła do swego ojca. Ona też udzie­
liła policji szczegółów zabójstwa Schmida.

Panna Supply oświadcza między innymi, że 
Sohmid ugodzony kulą miał jeszcze tyle siły, że 
zawlókł się do jej pokoju, poczym zamdlał. Na 
pytanie, skąd oficer wziął się w mieszkaniu, od­
powiedziała Lewandowska, że odwiedził jej damę 
do towarzystwa. Po śmierci oficera kazała Le­
wandowska dziurę od kuii we drzwiach zasmaro- 
waó kitem i sama zamalowała ją farbą. Później 
przywdziała żałobę i pojechała na pogrzeb swego 
kochanka. Umiała ona pozyskać całkiem zaufa­
nie rodziny zmarłego, z którą do ostatniej chwili 
utrzymywała serdeczną korespondencję.

W dzień zaduszny pojechała do Zbąszynia, 
aby złożyć wieniec na grobie zamordowanego po 
rocznika i odwiedzić jego rodzinę. Później po 
wróciła do Berlina w chwili, gdy władze dowie­
działy się o szczegółach zbrodni.

f
1 p. ks. biskup Stefan Zwierowicz.

Z Sandomierza nadchodzi wiadomość o 
śmierci biskupa Zwierowicz a.

Zmarły Dostojnik Kościoła, biskup sando­
mierski, ks. Stefan Zwierowicz, urodził się w 
1842. roku w powiecie bielskim, gubemji gro­
dzieńskiej. Nauki gimnazjalne pobierał w Białym­
stoku, poczym w roku 1861. wstąpił do semi- 
narjum duchownego w Wilnie, które ukończył w 
reku 1865. Następnie udał się do akademji du­
chownej w Petersburgu, którą ukończył ze stop­
niem magistra św. teologji.

Wyświęcony w roku 1867 , we trzy lata po- 
tym zostaje profesorem seminarjum w Wilnie, w 
końcu rektorem seminarjum wileńskiego.

Spełniając kolejno obowiązki proboszcza pa­
rafji św. Rafała w Wilnie, dziekana wileńskiego, 
kanonika gremialnego kapituły wileńskiej, ś. p. 
ks. Stefan Zwierowicz po śmierci ks. biskupa 
Zdanowicza wyniesiony został w roku 1897. 
do godności biskupa wileńskiego.

Na tym stanowiska doznał zmarły tego sa­
mego prześladowania ze strony rządu rosyjskiego, 
jak tylu innych biskupów polskich pod berłem 
carów, jak poprzednik jego na tej samej katedrze 
ks. biskup Hryniewiecki, jak jego następca 
ks. biskup Ropp.

Okólnik jego — z 1902 roku — odradzający 
dziatwie wyznania rzymsko katolickiego uczęszcza­
nia do szkół ludowych rządowych, propagujących 
wówczas prawosławie i rusyfikację wśród dzieci 
na Litwie, przeto szkodliwych — wywołał ostry 
konflikt władz rosyjskich z biskupem. Wskutek 
tego wywieziono go do Rosji, do Tweru, gdzie 
atoli krótko tylko przebywał, gdyż w tymże roku 
1902 na mocy porozumienia Rzymu z rządem 
rosyjskim dopaszczono go do objęcia katedry bi­
skupiej w Sandomierzu, osieroconej po śmierci 
śp. biskupa Sotkiewicza.

Na tym stanowisku dokonał zmarły swego 
chwalebnego żywota, otoczony zawsze, a szczegól­
nie w ostatnich kilku latach — za swe mężne 
stanowisko w obronie narodowości — czcią 
ogólną.

Walne zebranie delegatów 
Polskiego Związku Zawód, w Poznaniu.

W niedzielę i poniedziałek odbywał się zjazd 
delegatów P. Z. Z. w Poznania na sali Domu 
Katolickiego. Na zjazd zjechało się 57 delegatów, 
reprezentujących blisko 5000 członków. Zjazd 
zagaił i przewodniczył mu prezez Związku pan 
Piotrowski, który równocześnie jako sekretarz 
gieneralny odczytał bardzo obszerne sprawozdanie 
roczne, z którego wynikało, że Związek wprost 
olbrzymie czynił postępy tak pod względem or­
ganizacyjnym, jako taż administracyjnym. O ile 
Polski Związek, który do niedawnego jeszcze czasu 
uważano za pewną wybujałość fantastyczną i ze 
stanowiska społeczno ekonomicznego go zwalczano, 
jest potrzebnym, dowodem zestawienie w sprawo­
zdaniu podane. I tak przy zapoczątkowaniu 
Związku w r. 1903. wynosiła liczba członków 
około 500, a majątku posiadał 1077 mk., tak 
w r. 1905. liczył już Związek 1426 członków, 
kapitał zaś wzmógł się na 2108 mk, w r. 1906. 
liczył Związek 2250 członków z przeszło 8 ty 
sięcznym fanduszem, w r. 1907 liczył 3903 
członków z przeszło 16 tysięcznym fanduszem, 
w roku zaś obrachunkowym liczy już Związek 
4808 członków z blisko 40 090 obrotem. Liczby 
te chyba najjaśniej dowodzą, że Związek polski, 
choć w bardzo przykrych założony stosunkach, 
z rokiem każdym się podwaja, co dowodzi, że 
związki polskie dla robotników okazują się wprost 
niezbędnymi.

Do kasy głównej wpłynęło w roku 1907. 
24054,10 mk., rozchodu było 22 574,76 mk. Na 
same strajki wydano 12 i pół tysiąca mk. We 
filjach było razem dochodu 39 347,74 mk., roz­
chodu 10258.24 mk.

Obrady trwały w pierwszym dniu od godz. 
12. i pół do 5.

Następnego dnia, w poniedziałek, odbyła się 
rano o 8. msza św. na intencję Związku w ko­
ściele Pana Jezusa, a o godzinie 11. rozpoczęto 
dalsze obrady. Rozpoczęto od wniosków, których 
nadesłano mnóstwo. Prócz rozmaitych spraw, 
uchwalonych jako dodatek do ustaw, utworzono 
trzecią stopę składek (dotąd były 2). Trzecia

stopa wynosić ma 50 fen. tygodniowej składki. 
Prócz tego uchwalono jednogłośnie ściągnąć w 
bieżącym roku nadzwyczajną jednorazową składkę 
w wysokości 1,50 i 1 mk. stćsownie do opłaca­
nych klas. W tym widać wielki postęp robotni­
ków polskich, którzy na początku założenia 
Związku nawet 20 fen. tygodniowo opłacać nie 
chcieli, myśląc wciąż o zniżeniu tychże, gdy 
tymczasem dziś sami domagają się podwyższenia 
składek.

Wreszcie ustanowiono drugiego urzędnika w 
Związku i na takowego wybrano p. Follehera.

Do zarządu na rok obecny wybrano pp. 
St Nowickiego, Piotrowskiego, Tu• 
szewskiego, Pollehera, Komorskiego 
i Ciemnoczołowskiego. Prócz wymienio­
nych pozostał w zarządzie z roku poprzedniego 
p. Małolepszy.

Do komisji rewizyjnej obrano pp. Toruń­
skiego, Malzahna i Kalczyńskiego.

Następnie przedstawił zarząd delegatom pro­
jekt połączenia się Związków polskich, który 
Związkom bratnim ma być wysłany do przedys­
kutowania przed zjazdem delegatów poszczegól­
nych Związków, który odbyć się ma w połowie 
stycznia. Na zebraniu był obecnym jako delegat 
Zjednoczenia p. Swinarski z Tczewa.

Zebranie poniedziałkowe trwało do godz. 9. 
wieczorem i większa część delegatów dopiero nocą 
wrócić mogła do domów.

—n—

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 8. stycznia. 

Kalendarz. Dziś : Seweryna.
Mśeisława.

Jutro: Marcjana.
Władymira.

Wschód słońca. Dziś: 8,12 zachód: 4, 1
Jutro: 8,11 „ 4, 3

Wschód księżyca. Dziś: 11,11 zachód: 10, 9
Jutro: 11,32 „ 11,28

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na czwartek 9. b. m.: 
przeważnie pochmurno z znacznymi opadami; do­
syć silne wiatry południowo-zachodnie, początkowo 
łagodniej, późaiej znowu oziębienie.

— • Z teatru:
W środę : Damy i huzary, komedja w 3 aktach 

A. hr. Fredry i Oświadczyny, komedja w 1 akcie 
Czechowa. Ceny do połowy zniżone.

W czwartek: Mąż z grzeczności, komedja w 
3 aktach Abrahamowicza i Ruszkowskiego. Ceny 
do połowy zniżone.

W piątek: Grochowy wieniec, komedja kon­
tuszowa w 4 aktach ze śpiewami i tańcami 
A, Małeckiego. Ceny do połowy zniżone.

W sobotę przedstawionym będzie utwór sce­
niczny Henryka Bernsteina pt. Złodziej (Le voleur) 
sztuka grywana ongi na wszystkich scenach 
europejskich. W rolach głównych wystąpią : 
panie Kozłowska i Bogusińska, panowie Poleński, 
J. Ryger, Janosza, Szatkowski i inni. Ceny zwy­
czajne.

W niedzielę po południu o 3.: Potop, dra­
mat historyczny w 8 obrazach z powieści Henryka 
Sienkiewicza. Ceny do połowy zniżone.

W niedzielę wieczorem: Piękna żonka, ko­
medja w 4 aktach M. Bałuckiego. Ceny zwy­
czajne.

— * 5 marek na książki dla dzieci od N. 
N. otrzymałam dnia 7. 1. 08.

Aniela Tałodziecka.
— * Podziękowanie. Schronisko dla star­

ców »Pod Opatrznością« otrzymało na gwiazdkę 
od p. K. Ignatowicza 15 mk , od p. Kryszkiewicza 
pierniki, od p. J. N. Leitgebra cygara i od p. 
Drostego papierosy. Za dary te składając ser­
deczne Bóg zapłać, polecamy zakład ten i nadal 
sercom ofiarnym.

Janina Waszyńska, 
skarbniczka.

— * Pokwitowanie. Na schronisko dla 
starców »Pod Opatrznością« otrzymałam od pani 
dr. T. Kusztelanowej z funduszu kart gratulacyj­
nych 30 mk, z czego niniejszym z podziękowa­
niem kwituję.

Janina Waszyńska, 
skarbniczka.

— * Na rzecz Funduszu Wieczystego utrzy­
mania w Kobelnicy Stacji sanitarnej Towarzystwa 
Stella wpłacono do kasy banku naszego w dal­
szym ciągu zebrane w r. 1907. przez Panie Opie 
kunki wymienionej stacji 136,90 mk. Dalsze 
składki przyjmuje

Bank Związku Spółek Zarobkowych.
— • Wiadomości kościelne, dyecezja 

chełmińska.
Według urzędowego spisu, dodanego do ru­

bryce] li na rok 1908., liczy dyecezja chełmińska 
788 565 dusz, 5482 więcej niż poprzedniego roku. 
Parafji odnośnie samodzielnych posad duszpaster­
skich jest 278, dwie więcej niż przed rokiem 
(Silno i Sidlice). Liczba księży wynosi 478, 
dwóch więcej niż przed rokiem, tak iż na jednego 
księdza przypada 1650 dusz; ale uwzględnić 
trzeba, że nie mała liczba księży zajęta jest prze­
ważnie administracją i nauczycielstwem.

Trzech księży obchodzić będzie tego roku 
50 letni jubileusz kapłaństwa: ks. dziekan Ana­
stazy Kowalski w Piasecznie, emerytowany pro­
boszcz Antoni Frost dnia 29. maja i ks. prałat 
kanonik honorowy Ksawery Połomski w Wąbrze­
źnie dnia 27. czerwca; 25. rocznicę kapłaństwa 
obchodzą: 16. marca ks. prób. Ignacy Cyra w 
Drzycimin i ks. Ludwik Bogacki w Wabczu; 24. 
marca ks. prób. dr. Franciszek Lisa w Rumianie; 
29. czerwca ks. Anastazy Manthey, ks. dyrektor 
dr. Paweł Teitz w Tucholi i ks prób. Piotr Żu­
rawski w Czaczu; 29. lipca ks. Franciszek Zu- 
drew, kuratus nad Renem; 31. lipca ks. prób. 
Jan Żuławski w Grzywnie ; 23. września ks. prób.

dr. Ignacy Szwedowski w Kijewie ; 28. paździer­
nika ks. proboszcz dr. Paweł Borschki w Lę­
borka.

W seminarjnm duchownym znajduje się obe­
cnie 72 kleryków, 13 w czwartym kursie (naj 
wyższym), 25 w trzecim, 17 w drugim i 27 w 
pierwszym kursie. Prócz tych jeszcze ośmiu od­
bywa etndja teologiczne na uniwersytetach. Księ­
ży zakonników nie ma ani jednego, jak też w są­
siednich dyecezjach : gnieźnieńskiej, poznańskiej 
i warmińskiej. Z członków kongregacji żeńskiej 
reprezentowane są Winoentki na sześciu miej 
scach: w Chełmnie, Pelplinie, Lubawie, Wejhero­
wie, w Tczewie i w Bysławku (razem 103 Sióstr); 
Boromeu8zki w Gdańsku i Szotlandzie (43 Sióstr), 
Franciszkanki w Chojnicach w dwóch zakładach 
(28 Sióstr); Elżbietanki w 14 zakładach (113 
Sióstr) w Kamieniu w dwóch zakładach, w To­
runiu, Gdańsku, w Grudziądzu w dwuch zakła­
dach, w Starogardzie, Kościerzynie, Tucholi, 
Chełmży, Czersku, Pucku, Ostródzie i Wrze­
szczu.

— * Żywy dziennik literacki urządza w 
bieżącym karnawale Towarzystwo dziennikarzy. 
Redakcja składa się z najwybitniejszych sił lite­
rackich zawodowych i dyletanckich, pań i panów. 
Zachęcone powodzeniem, jakiego doznał Żywy 
dziennik w roku zeszłym, dołożyło Towarzystwo 
wszelkich starań, aby nowe wydanie wypadło jak 
najlepiej ; bliższe szczegóły w najbliższym czasie.

— * W Domu Przemysłowym koncertuje 
od tygodnia orkiestra składająca się z samych 
solistów i popisuje się utworami nietylko obcymi, 
ale także i przeważnie swojskimi. Produkcje jej 
cieszą się znacznym powodzeniem. W ostatnie 
dwa święta wieczorem restauracja Domu Przemy­
słowego była przepełniona. Publiczność nasza nie 
potrzebuje obecnie skarżyć się, że chcąc uraczyć 
się muzyką, uczęszczać musi do obcych restau­
racji.

Poparcie wymienionej orkiestry zaleca się 
tym więcej, że miała ona już zatarg z władzą 
wojskową, która zakazała grywać w niej pianiście 
z 47. pułku zastępującemu chwilowo stałego 
członka kompletu. Dyrygient musiał więc spro­
wadzić pianistę aż z Wiednia czy z Pragi. Nad­
mienić należy, że koncerty w Domu Przemysło­
wym są całkiem bezpłatne.

— • Pod patronatem Domu Sierot i z 
upowaźaienia Najprz. ks. biskupa Likowskiego od­
będzie się wkrótce konferencja wygłoszona w ję­
zyka francuskim, na temat religijny, a pod tyt.: 
» Lettres à une femme morte. — Impressions et 
souvenirs de voyage*. (Listy do kobiety umarłej. 
—- Wrażenia i wspomnienia z podróży.) Konfe­
rencja odbędzie się bezpłatnie, późaiej zaś zostanie 
ogłoszona druidem i puszczona w obieg handlowy 
na dochód Domu Sierot Prelegientem jest włoch, 
który od dłuższego czasu mieszka w Księstwie. 
W swoim czasie podamy dzień oraz salę, w której 
się konferencja odbędzie.

—- * Z Tow. Promień. Radca dr. Fr. 
Chłapowski wygłosi odczyt jutro w czwartek, 
9. bm. o godzinie pół do 9. św. Marcin 9/10, I. 
Nie wątpimy, iż wykład tak szanownego prele- 
gienta zgromadzi znaczną liczbę słuchaczek. 
Uprasza się członków Tow. Promień o przybycie. 
Goście mile widziani.

Zarząd Tow. Promień.
— * Koncert na Zakład św. Kazimierza. 

W potocznych wiadomościach i anonsach wczoraj­
szego numern podaliśmy Szanownym Czytelnikom 
do łaskawej wiadomości, że w przyszłą środę, dnia 
15. stycznia odbędzie się koncert dobroczynny na 
rzecz Zakładu św. Kazimierza. Program koncer­
towy rozpocznie pianistka artystka p. Franciszka 
Komierowska, znana szerszym kołom społeczeń­
stwa naszego ze swej artystycznej gry na forte­
pianie 1 z poświęcenia dla dobrej sprawy. Sza­
nowna Publiczność miała przed kilku laty w li­
cznych występach sposobność podziwiania gry peł­
nej artyzmu, uczucia i temperamentu. Sądzimy 
zatym słusznie, że zalety muzyczne koncertantki 
będą prawdziwą atrakcją dla szerokich kół społe­
czeństwa.

Śpiew programowy wykona p Halina Czar- 
lińska, która zawodowo poświęca się sztuce śpiewu. 
Podnosimy z przyjemnością i uznaniem, źa przy­
szła artystka pierwszy swój występ poświęca na 
cel dobroczynny. Wybrała przeważnie swojskie 
utwory, by swym nadzwyczaj miłym i dźwięcznym 
głosem przemówić do serc słuchaczów.

Wielkie zainteresowanie u Ssanownej Publi­
czności wielkopolskiej powinien wzbudzić wirtuoz- 
muzyk, gość z Warszawy, pan Stefan Tomaszew­
ski, pierwszy skrzypek orkiestry Fdharmonji war­
szawskiej. Jest to nowy talent muzyczny wirtuoz 
skrzypek-artysta i kompozytor. Imię jego w całym 
znane jest Królestwie Polskim.

Koncertował w Warszawie, Łodzi, Urlach, 
Rawie, Nowem Mieście, Ciechocinku, porywając 
wszędzie słuchaczów grą swoją i zyskując przy- 
tym jak najliczniejsze dowody uznania, tym wię­
cej, że grał swoje własne utwory.

W Panu Stefanie Tomaszewskim powitamy 
więc 15. stycznia nietylko wielkiego artystę- 
skrzypka, ale także utalentowanego kompozytora 
narodowego. Jeżeli dzisiaj wszędzie imię jego znane, 
to zawdzięcza tę sławę głównie sile swego twór­
czego talentu. Utwory jego bywają przed i po 
jego występie koncertowyto rozchwytywane przez 
rozentuzjazmowanych słuchaczów.

Cała prasa warszawska z wielkiem wyraża 
się uznaniem o grze i kompozycjach skrzypka- 
wirtuoza.

Spodziewamy się, że Wielkopolska publicz­
ność podąży na koncert, by poznać nową siłę 
muzyczną.

Pau Stefan Tomaszewski zagra nam wy­
łącznie swoje utwory na drogocennych skrzypcach, 
oryginale Guamerjnsza, których wartość oceniają 
znawcy na 30 000 mk. Po koncercie herbatka i 
bufet. Ze względu na poważną chwilę tańce wy­
kluczone.

— * Śmiertelny wypadek wydarzył się 
dzisiaj rano około godziny pół do 7. na dworca 
w Głównie. Pociąg nadjeżdżający z Wrześni prze­
jechał żonę tamtejszego sekretarza kolejowego 
Hanowa i zabił ją na miejscu. Nieszczęśliwa

miała zamiar udać się w odwiedziny do swych 
rodziców na Pomorzu i w tym celu odprowadził 
ją mąż na dworzeo. Chciała ona przejść przez 
szyny krótko przed nadchodzącym pociągiem 
wrzesińskim, tymczasem się poślizgnęła i upadła 
właśnie pod koła lokomotywy, które ją formalnie 
zmiażdżyły. Zmarłą w tak tragiczny sposób, młodą 
jeszcze, bo dopiero 36 lat liczącą i najlepszym 
zdrowiem cieszącą się kobietę opłakuje oprócz 
stroskanego męża troje nieletnich jeszcze sierot

— * Wakacje gwiazdkowe ukończyły się 
we wtorek i nauka we wszystkich tutejszych za­
kładach naukowych rozpoczęła się na nowo w 
środę rano. Rok szkolny kończy się w tym roku 
już dnia 31. marca.

— * Znaleziono pierścionek złoty damski 
na ul. Cesarza Wilhelma na Jeżycach w święto 
Trzech Króli. Odebrać go można u p. S. Ku­
szewskiego, tapicera przy ul. Cesarza Wilhelma 
nr. 13.

— * Znowu samobójstwo oficera. Wczoraj 
wieczorem zastrzelił się poraczmk Lerche z tutejszego 
pułku piechoty nr. 46., syn zmarłego niedawno 
sędziego. Skutkiem śmierci ojca popadł w trud­
ności finansowe i nie mógł w dalszym ciągu no­
sić munduru oficerskiego. Wołał śmierć niż po­
danie się do dymisji.

— • Nieszczęśliwy wypadek kolejowy. We 
wtorek rano krótko po godzinie 8. najechał po­
ciąg na torze koiei żelaznej z Poznania do Toru­
nia przy drodze Cegłowej wóz naładowany cegła­
mi. należący do właściciela domu p. Suwalskiego 
z Łazarza. Wóz został doszczętnie zdruzgotany, 
jeden z koni na nogach cokolwiek skaleczony, 
woźnica zaś zdążył wczas jeszcze zeskoczyć i tym 
sposobem uszedł cało. Kto spowodował wypadek 
ten, na razie jeszcze nie stwierdzono.

— * Przemocą musiano usunąć z tramwaju 
onegdaj wieczorem pewnego przedsiębiorcę budo­
wlanego, który jechał za fałszywym biletem i wezwa­
niu szafnera oraz kontrolera, by dobrowolnie 
opuścił wagon, nie chciał uczynić zadość.

— * O tytuł architekta. Niemiecki zwią­
zek towarzystw architektów i inżynierów stawił 
w ministerjum wniosek o zakazanie bezprawnego 
używania tytułu architekta technikom bez akade­
mickiego wykształcenia. Ministerjum przychyliło 
się do wniosku i wydało już nakaz rozporządza­
jący zbadanie, w jakich rozmiarach technicy ty­
tułu architekta nadużywają. Komisarjaty poznań­
skie badały w tych dniach za pomocą rozesła­
nych cyrknlarzy stopień zawodowego wykształce­
nia poszczególnych techników używających tytułu 
architekta. 3

— * Nowa niemiecka kasa pożyczkowa dla 
kresów wschodnich utworzoną została w Gdańsku 
staraniem ostmarkenferajnów z Prus Zachodnich 
i Pomorza. Nowa ta kasa ma służyć wyłącznie 
tylko celom niemieckim, ma się rozumieć — ha- 
katystycznym.

— * Zmiana posiadłości. Hotelista pan 
W. Porawski we Wrześni sprzedał hotel swój 
niejakiemuś Waymannowi, buchalterowi tamtej­
szej cukrowni za 70000 mk. Jakiej narodowości 
jest nowonabywca, niewiadomo.

— • Ruch zarobkowy w zawodzie budow­
lanym. Jak swego czasu donosiliśmy, wypowie­
dział zarząd tutejszego Związku pracodawców 
w zawodzie budowlanym taryfę zarobkową, obo- 
więzującą do 1. kwietnia r. b., i przedłożył po­
szczególnym komisjom zarobkowym wszystkich 
tutejszych organizacji pracobiorców nową taryfę, 
którą jednak ze strony pracobiorców uznano za. 
niedostateczną, a zatem odrzucoao. Ponieważ zaś 
Związek pracodawców bezwarunkowo obstaje przy 
nowo przedłożonej taryfie, przeto spodziewać się 
można na wiosnę poważnych zatargów w zawo­
dzie budowlanym.

Również i dotychczasowa taryfa zarobkowa 
stolarzy kończy się z daiem 1. kwietnia i Zwią­
zek stolarzy pracodawców wygotował nową, którą 
pracobiorcy uważają także za niemożliwą do przy­
jęcia. Zatem i w zawodzie stolarskim nie obędzie 
się bez zatargów.

— * Do miejskiej kasy oszczędności 
wpłacono w miesiącu grudniu ogółem 440 897,94 
mk., a wypłacono 582 209,34 mk. Zatym de­
pozyt, podobnie jak w miesiącu poprzednim, 
zmniejszył się o 141311,40 mk. Stan kasy 
z końcem roku ubiegłego wynosił 16 milionów 
503 951,58 mk. wobec 16 miljonów 111393,36 
mk. na 1. stycznia roku 1907.

— * Śrem. Liczba mieszkańców w wszyst­
kich miastach tutejszego powiatu wynosiła według 
ostatniego liczenia zawodów 14,969. w tym 
11,575 katolików, 2746 ewangielikówi 648 żydów.

— * Pakość. W Broniewicach wybuchła 
prawdziwa ospa, którą wewlekli prawdopodobnie 
robotnicy sezonowi z Królestwa. Dla zapobieżenia 
dalszemu szerzeniu się zarazy, zarządzono wszel­
kie środki ostrożności.

— * Września. Cieśla Władysław Góral­
czyk z Marzenina chciał w sobotę wieczorem 
udać się do Wrześni, lecz zapóźnił pociąg. Nie 
pozostawało mu więc nic innego, jak wrócić do 
domu. Aby skrócić sobie drogę, szedł wzdłuż 
toru, gdy naraz nadjechał pociąg i maszyna po­
chwyciwszy Góralczyka ujechała mu jednę nogę. 
Rannego znalazł strażak po kilku godzinach i 
postarał się o przewiezienie go do lazaretu.

— * Żnin. Nieszczęsny nałóg pijaństwa 
przyprawił o śmierć tutejszego robotnika Dynie- 
wieża. Wróciwszy w tych dniach późno w noc 
pijany do domu nie mógł on trafić do swego 
mieszkania i położył się w sieni. Dnia następnego 
znaleziono pijanicę zupełnie skostniałego już bez 
życia.

— * Tachola. W sobotę zakończył życie 
śp. Maksymiljan Gr uehała-Węsierski, adwo­
kat i notarjusz tutejszy. Zmarły był dobrym 
polakiem. W roku zeszłym toczył z władzami 
zaciętą, ale pomyślną walkę o pisownię swego 
rodzinnego nazwiska Gruchałłów, które mu bur­
mistrz tucholski jako naczelnik policji tucholskiej 
nakazał na godle adwokackim pisać po niemiecku. 
Niebożczyk przeszedł wszystkie instancje i posta­
wił wreszcie na swoim.

Wieczny spokój jego duszy.



Istotnie telegram)* i whuJMHśd.
Bfa stronnictw demokratycznych 

w Galicji.
Kraków, 7, stycznia.

Jak wiadomo, w ciąga zeszłorocznej sesji wie­
deńskiej Bady państwa powstała Unja de­
mokratyczna, w której skład weszli posłowie 
demokratyczno-narodowi oraz posłowie należący do 
krakowskiego Polskiego Stronnictwa demokraty- 
sznego, jako też t. zw. „bezprzymiotnikowi“ demo­
kraci, skłaniający się ku programowi krakowskiego 
?. S. D.

Oprócz tej Unii demokratycznej istniała do­
tąd mniejsza organizacja t. zw. lewicy sejmo­
wej w lwowskim Sejmie krajowym.

Nie było dotąd natomiast koncentracji 
stronnictw demokratyczaych, działających w 
kraju. Przeciwnie, jak sobie Czytelnicy przy­
pomną, istniał w czasie głównych wyborów 
do Bady państwa dość silny antagonizm między 
poszczególnymi stronnictwami demokratycznymi: 
narodowi demokraci — na podstawie organizacji 
Bady Narodowej — ciążyli bardziej ku Centrom 
i prawicy, reszta zaś demokratów sympatyzowała 
z radykalnym Polskim Stronnictwem Indowym, 
a miejscami nawet ze socjalistami. Przy wybo­
rach ściślejszych wprawdzie uwydatniła się 
większa solidarność pomiędzy odłamami obozu 
demokratycznego, ale o stosunkach — jeżeli nie 
idealnych — to choćby zapełnię prawidłowych 
mowy jeszcze nie było.

Utworzenie Unji demokratycznej w 
Wiedniu było już stanowczym zwrotem ku grun­
townemu uregulowania stosunków.

Obeeaie na zgromadzeniach, które tn obra­
dowały przez trzy dni, położono podwaliny pod 
blok stronnictw demokratycznych w kraju.

Przed niedawnym czasem odbył się we 
Lwowie zjazd delegatów Stronnictwa de- 
aiokratyczno-narodowego. W minioną 
sobobotę w Krakowie obradowali z inicjatywy 
Polskiego Stronnictwa demokra­
tycznego przedstawiciele wszystkich grap de­
mokratycznych, z wyłączeniem Narodowej Demo­
kracji. Chodziło o to, ażeby grupy te jako 
stronnictwa, w sposób jawny i sta­
nowczy stanęły za Unją posłów. Przytym miała 
nastąpić konsolidacja grup demokratycznych, nie 
należących do Narodowej Demokracji, jako je­
dnego kontrahenta w Unji demokratycznej 
stronnictw, podczas gdy kontrahentem drugim 
jest Narodowa Demokracja.

Na konferencję sobotnią przybyli z posłów 
parlamentarnych i sejmowych: Jahl, Petelenz, 
Staniszewski, Zieleniewski, Leo, Sarę, Fedorowicz, 
Stwiertnia, Małachowski, Katowski, Maryewski, 
Pawluszkiewicz, Mais i byli posłowie Doboszyński 
i Sołtysik.

Przewodniczącym wybrano członka Wydziału 
krajowego Jahl a, zastępcami posłów Mała­
chowskiego i Stwiertnię.

Referaty wygłosili: poseł Stwiertnia 
o ,.dzisiejszej sytuacji politycznej“, radca Ban- 
drówski na temat: „Polskie Stronnictwo demo­
kratyczne a Unja demokratyczna“, oraz poseł 
Peteleaz o „sprawie wyborów sejmowych“.

Przyjęto następujące rezolucje:
1. Radcy Bandrowskiego:

Zebrani w dniu dzisiejszym uczestnicy 
konferencji, zwołanej' przez Polskie Stronnictwo 
demokratyczne, uznają potrzebę współdziałania 
stronnictw demokratycznych w celu urzeczy­
wistnienia zasadniczych postulatów polityki 
demokratycznej w kraju i w pań­
stwie.

Zebraai uznają powstanie Unji demokraty­
cznej w parlamentarnym Kole Polskim za fakt 
dla rozwoju przyszłych stosunków społecznych 
i narodowych bardzo doniosły, odpowia­
dający stanowisku, jakie winny zająć stronni­
ctwa demokratyczne w pracy politycznej.

2. Radcy Lityńskiego:
Zebrani uczestnicy konferencji proszą po­

słów wybranych na podstawie programu Pol. 
Stron. Dem, aby w łonie Unji demokratycznej 
przestrzegali jak najściślej wszystkich idei po­
stępu i postulatów programu stronnictwa 
Powtóre posłowie P. S. D. zechcą dołożyć 
wszelkich starań, aby w jak najkrótszym czasie 
doprowadzić do wstąpienia do Koła 
Polskiego Stronnictwa ludowego.

3 Dra Karpińskiego:
Uczestnicy konferencji zalecają P. S. D. 

zwrócenie bacznej uwagi na kwestję ruską 
i podjęcie inicjatywy w załatwieniu tej sprawy 
w odpowiednim czasie.

4. Red. Srokowskiego:
Rezolucje, uchwalone na wniosek dra 

Bandrowskiego w sprawie Unji stronnictw 
dem., są w całym swym tenorze dla posłów 
do P. S. D. należących dyrektywą przy 
wszelkich rokowaniach w sprawie stworzenia 
Unji stronnictw demokratycznych w kraju.

Posła Petelenza:
Zebrani uczestnicy konferencji, zwołanej 

przez P. S, D.:
1) uznają konieczność współdziałania stron­

nictw demokratycznych przy nadchodzących 
wyborach sejmowych i wyrażają przeko­
nanie, że należy dążyć do zorganizowania kra­
jowego komitetu demokratycznego.

2) uznają konieczność reformy wybor­
czej do Sejmu na podstawie powszechnego, 
równego, tajnego i bezpośredniego prawa głoso­
wania.

W końcu na wniosek przewodniczącego członka 
wydziału krajowego Jahla konferencja wyraziła 
protest przeciwko antypolskim usta­
wom pruskim i współczucie dla tamtejszej 
ludności polskiej.

Tyle o zebraniu sobotnim.
W niedzielę i w poniedziałek odbyły się 

zgromadzenia posłów, należących do Unji 
demokratycznej w Kole Polskim i do lewicy sej­

mowej, oraz zarządów stronnictw demo­
kratycznych.

Tntaj określono i przyjęto zasady Unji 
stronnictw demokratycznych.

O przebiegu obrad ogłasza prezydjum nastę­
pujący komunikat:

Zgromadzenie posłów demokratycznych odby­
wało się w sali posiedzeń krakowskiej Rady miej­
skiej na dwóch posiedzeniach, w niedzielę po po­
łudniu 1 w poniedziałek rano. W zebrania wzięli 
udział następujący posłowie z Unii Demokratycz­
nej parlamentarnego Koła Polskiego: Battaglia, 
Biały,, Buzek, Dietzius, Fiedler, Gall, German, 
Głąbiński, Jabłoński Wincenty, Kolischer, Mała­
chowski, Maślanka, Pawluszkiewicz, Petelenz, Ptaś, 
Staniszewski, Stwiertnia, Tomaszewski, Wiącek, 
Zamorski, Zarański i Zieleniewski. Nieobecność 
usprawiedliwili pp.: Dębski, Dulęba, ks. Kopyclński, 
Loewenstein, Łazarski i Sikorski. Z byłych posłów 
sejmowych, członków lewicy: Bednarski, Bujnow­
ski, Federowioz, Huza, Jabłoński, Jahl, Kieski, 
Leo, Lipiński, Maiss, Maryewski, Merunowicz, 
Michałowski, Rayski, Rutowski, Sala, Sarę, 
Schaetzel, Tarnawski i Wiśniewski. Nieobecność 
usprawiedliwili: Cinchciński, Frnohtmann, Piętak, 
Yayhisger, Wurst i Żardecki. Oprócz tego wzięli 
ndział w zgromadzenia członkowie zarządów i 
mężowie zaufania stronnictw demokratycznych.

Obrady, która rozpoczęły się w niedzielę o 
godzinie 4. po południu, zagaił poseł Petelenz, 
poczym przewodniczącym wybrano posła Albina 
Rayskiego, zastępcami pp. Germana i 
Petelenza. — Na sekretarzy powołano posła 
Zamorskiego i dr. Gertlera.

W dyskusji nad połźeniem politycz­
nym zabrał głos prezes Koła Polskiego dr. 
Głąbiński i dawał wyjaśnienia o sytuacji i 
polityce Koła Polskiego. Prezesowi Koła uchwa­
liło zgromadzenie jednogłośnie podziękowanie i 
uznanie.

Poseł Głąbiński po pierwszym dniu obrad 
wyjechał do Wiednia.

Prezydent Leo przedstawił zasady pro­
gramu Unji stronnictw demokraty­
cznych, który ma służyć za platformę wybor­
czą przy wyborach do Sejmu.

Dr. E. Bandrowski referował o organi­
zacji i taktyce stronnictw, należących do Unji 
demokratycznej, przy wyborach sejmo­
wych.

Po przyjęcia wniosków, dotyczących spraw 
poruszonych w referatach, i po wybraniu wspól­
nego komitetu wyborczego dlą stronnictw 
Unji Demokratycznej, zamknięto obrady w ponie­
działek po południa,

Z Parlamentu 1 ze Sejmu.
Ser 11n, 8. stycznia. W Parlamencie 

wznowiono obrady o godzinie 2. Na porządku 
obrad: 1) dalszy ciąg dyskusji nad wnioskiem 
nr. Hompescha i tow. (Centrum), dotyczącym 
wzmocnienia stann rzemieślniczego i kupieckiego 
stanu średniego; 2) obrady nad wnioskiem bar.

Rićhthofena i tow. (kons.), dotyczącym zabezpie­
czenia urzędników prywatnych.

Berlin, 8. stycznia, Po pauzie wakacyj­
nej rozpoczęła Izba posłów pracę dziś po po­
łudnia o godz. 1. Na porządku obrad: 1) pro­
jekty rządu do etatu; 2) obrady nad wnioskiem 
posła Bachmanna i tow., dotyczącym uregulowa­
nia ustawy prawnej odpowiedzialności państwa, 
komnn itd., oraz inne drobne sprawy.

Berlin, 8. stycznia. Izbie posłów 
przedłożono do tego czasu przeszło 400 petycji. 
Aktualny polityczny charakter mają petycje 
Związków Hirsch-Dankerowskich o zaprowadzenie 
powszechnego, równego, bezpośredniego i tajnego 
głosowania, petycje Związkn górników niemieckich 
i Związku sztygarów w Westfalji o reformę ogól­
nej nstawy górniczej oraz liczne petycje dotycząca 
polityki w dzielniach wschodnich. Wy­
bitne ekonomiczne znaczenie ma petycja 
kongresu niemieckich Izb rzemieślniczych 
i przemysłowych w Hamburgu, żądająca 
ograniczenia odziała urzędników w towarzy­
stwach konsnmowychl niepopierania ta­
kich towarzystw ze strony władz państwowych.

Wiadomości handlowe.
Ssriin, dnia 8. stycznia 1908. 

Miejska rzezalnia. — Urzędowe sprawozdanie dyrekcji
Nasprzedaż wystawiono:

488 sztuk bydła rogatego
2506 „ cieląt
2261 „ owiec

15112 „ świń
Płacono za centnar wagi mięsa:

Cielęta:
a) najwyborowsze cielęta utuczone

mlekiem i najlepsze cielęta
od cyca........................ 93-98 mk.

b) średnie cielęta utuczone i dobre
cielęta od cyca .... 78-84 mk. 

o) poślednie cielęta od cyca . . . 47—61 mk, 
d) starsze msłopasione cielęta (żarłoki) 00-00 mk,

Owce.
a) jagnięta utuczone i młodsze

skopy utuczone .... 64—66 mk.
b) starsze skopy utuczone .... 73—76 mk
c) średnio pasione skopy i owce (braki) 60—64 mk,
d) holsztyńskie owce nizinne

(żywej wggi)...................  00—00 mk

Ś w i»i 8t
«a centnar włącznie 2Ó°/0 tary

a) połnomięsne, szlachetniejszej rasy
j krzyżowane . , ,

b) ialęaite , , . , , , ; ' ’
c) małorosłe . . . ; ‘ ’
d) maciory ........

00—58 mk, 
65—67 mk. 
60—64 mk, 
00—54 mk.

Ze spędzonego bydła około 25 Sztuk nie spiże* 
dano. Targ cielęcy miał przebieg powolny i pozo- 
stało również wiele sztuk niesprzedanych. Owce 
wszystkie poszły gładko. Targ świński miał prze­
bieg spokojny, zakończył się ociężale i rynku nie 
uprzątnięto, Wyborowe okazy płacono ponad no­
towania.

M giełdzie berlińskiej
‘Ubjtfnienia: p=popyt; d=pod»ś; z=sapiaeono ; 

n=nieco; ult=ultimo
8.

mocna 
6-7,

85,—
214,10

82,40 
94,20
82.30
90.30

Tendencja:
Dyskonto prywatne...................
Korony.......................................
Sabie..........................................
'3'/o niemiecka pożyczka państw. 
8‘/s0/o pruskie konsole ....

. »
poznańskB pożyczka prow 

H . , 1896
* /o » poż. miejska 1906
® /?/8 pozn. poż, miej. 1894—1908 
47s pozn. listy zast. ser. VI—X. 
^7z°/a . . . xi-xvnl
4 /» » . . aerya D.

rentowa

A. 
E
O.
B.

i:
47. 

4V/„

pożyczka chińska 1898 . .
» japońska . . , .
. rumuńska 1884
, rosyjska 1902

. -. „ ■ » 1905
4/a serbska renta.............................
Jareckie losy..................................
44 węgierska renta w koronach 
4/a’/o polskie listy zastawne . . 
Akcje berlińskiej kolei elektr,

. poznańskiej kolei elektr.

. austr.-węg. kolei państ, sit. 
, lombardy
■ Baltimore and Ohio
» Canada Pacific....................

4 4 8t. Louis St, Pranciako obi. kol. 
Akcje hsmb.-ameryk. tow. tranap

• półn.-niem. Lloyda .
» berlińek. tow. handl.
» banku darmst&ckiego
» . niemieckiego.
» « dyskontowego „
» . drezdeńskiego

-» półn.-niem. zakładu kredyt, 
anstryack. zakładu kred, ult

i banku wsch, dla handl. i prz.
• rosyjsk. banku dla hand, zagr 
. browaru Huggera 

•» ogólnego tow. elektr. . . . 
•» tow. wyrobu drzewa Bendixa 
■■4 tow. bert masz. Schwarzkopf.

boohumsk. lejami stali , . 
o «hem. fabr. Miloha .... 

cukrowni w Wschowie . . 
kopalni w Gelsenkirchen , 
kopalni w Harpen ....
Iow. młyn. Hermanna . . , 
kopalni Hohenlohe ....
Laurahuty . .........................
górnośląskiego prsem. żelaz. 
labr. masz. Orenetein, Koppel 
tow. wyr. cement, w Opolu. 
Poznańskiej sprytowni . . 
kopalni soli w In o w/o ołowiu 
tow. ohem, Union .... 
•ukrowni w Kruświoy , , 

ńtri ® OOd««- 3-
I® zustryaokiego zakładu kred.

' banko niemieckiego . . .
• » dyskontowego . ,
' Lourahuty . . .

ult.

alt.

99.30
89.80

102,10
93.50 
98,60 
82,20 
98,60
92.40 
82,20
99.20
92.50
95.40
88.90 
89,—
80.90 
94,25
80.20

144, - 
92,10
89, —

171-
152.50
145,

27.80
83.80

155.20
75.50

117.20 
105,70
165.50 
126,60
230.25
171.60 
139,40 
134- 
200,— 
118,- 
132,90 
135,- 
201, -

90, -
280, -
195.25 
226,
151.50
186.60
137.25
93,

180.25
218.25

96,75
181.50
155.50 
400,—
87,50

204,—
286,—

198,90 
228,76 
171J6 
226.25 

Tendencja:

7.
mocna

674
85,-

214,25
82,30
94,10
82,30

98,30
89,80

102.75 p
93.40 d 
98,50
82.25
98.50
92.25
82.40
89.40
92.50
89*70
88.40 
8- ,10 
93,70 
80,

141.75
83.40

168*50
152.50
144.75 
27,90
88.40

154.50
74.50

116.50
105.10
154.10
125.70
228.50
170.50
137.75
113.75
118*50
132.30 
135,- 
197,—
90,—

221,-
188.90 
226 — 
145,80
184.30
193.90 
94,-

178.50
215.70 

93,76
175.10 
152,69 
395,—
202*—
231,—

200.10 
230,— 
171,60
218.50 
słaba

Targ na zboże.
PwBnaA, dnia 8. stycznia* 1908.

®osowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra) ........................  233 -
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 204*— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 172. - 
Owies (dobry) . , . , lei.

Tendencja: spok.

Poznań, dnia 3. stycznia’19C8. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego peśledn.
Pszenica . . , 
Zyto ..... 
Jęczmień . , , 
Owies...............

22.90
19.90
16.90 
16,00

22,20
19,50
15,90
15,40

21,50
18,70
14,90
15,00

BydgasjMut, dnia 7. stycznia 1908. 
Grzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica i ' ' ; • ? nom..................  000-229 mk.
( porosła, z murzonką i lżejsza niżej not.

Żyto (■■••: dobre, zdrowe
( (najmu. 121 f.) — 198 mk.
( lżejszy gat, porośn. i stęohły 170-190 mk.

Jęczmień* dla »ałynarzy...................  154-160 mk.
' „ browarów.................... 159—165 mk.

Groch * n* P8SZ9 ............................. 178-187 mk,
( do gotowania...................  000—000 mk.

Owies ? ’ ■ ■ ^49—159 mk,
* najpiękniejszy , wyżej ootow

łterfim, 8. stycznia 1908.
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc

Styczeń 
Luty. , . 
Marzec . .
Kwiecień . 
Lipiec . . 
Sierpień . 
Wrzesień . 
Październik 
Listopad . 
Grudzień . 
Maj .

Psze­
nica

228,—

Zyto

215,

Owies

178,75

Kuku
rydza

153 25

Olej
rzep.

68 30

68 80

69,20
1 dzisiaj handel zbożowy trzymał się w ścisłych 

granicach, ponieważ tak nabywcy, jak'sprzedający 
obserwowali wielką wstrzemięźliwość. Pszenica, po­
czątkowo słaba, utwierdziła się później. Żyto okazy­
wało więcej siły odporńej wobec słabych sprawo­
zdań zagranicznych. Owsa i kukurydzy ofiarowano 
cokolwiek więcej i ceny były słabsze. Olej rzepny 
na dalsze terminy poszedł w górę. — Powietrze: 
deszcz.

Wroełatw, dnia 7. stycznia 1908. 
Notowania prywatna

Pszenica biała mocna , , , 20,60—21,70—23,30 
„ żółta stale . ... 20,50—21,60—23,20

Zyto mocna ... 19,70-20,80-21,30
J ę o s m i e ń dla browarów spok. 17,80—18,00—18,30 
Jąssmień stal®. 16,60—10,00—16,25
Owies spok............................. 15,10—15,70—16,20

„ na paszę spok.
„ Wiktorja spok. . 

Lubin żółty bez interesu z 
„ niebieski pożądańsy 

W t k a spokojnie. , . 
Kukurydza spokojnie.

xu.vu- X I .W-
22,00-22,50 

. 11,50—12,50- 
. 9,50—10,50-

00,00-16,00-
00,00-16,26- 

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . , , 21,00—23,00- 
Rzep zimowy spok. ..... 24,00-26,00-
Siemię konopne ....... 88,00-24,00-
«.uohy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,25-

" , 2 « «boa. stałe....................14,00-
„ lniane szlązkie.................................. ... oq_
<■ „ obce spokojnie................... ....  14*50
„ palmowe spok......................................14,00-

Nasiona koniczyny. 
Koniczyna ozerwona spok., . . 40,00—60,00

„ biała spokojnie “ ------
n szwedzka stale

Tymotka bez int. . . .
Seradela bez interesu............................. .....  uu_
Inkarnatka spokojnie. ....... 17*00_
Pszenneotręby............................. 12*76—
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . . . 1,80 
m Ł *,fear4oflan8 przednia pożądańsza. 00,00— 
M ą czka kartoflana przednia . . . 00,00-

........................ .... .............................3,50
«ł o in a xa 800 kg. 35,00-

Mąka spok. za 100 kg. z miechem, bruto 
* e z e n n a piękna, stale,81,75- 
Zytnia piękna, stsie,........................ 30,25

25,00-45,00 
40,00-66,00—' 
20,00—24,00— 

8,60

Mąka do pieczenia domowego 
Żytnia mąka na passę . . 29,26-

13,50-

-20,00
-00,00
-24,00
-00.00
-90.00
-16,00
-17,-

-25,00
28.50 
25,00 

-14,75 
-14,25
16.50
15.50 
14,60

68,00
56,00
70,00
80,00
11,00
19.00
13.25 
2,00

23,75
23.26 

-3,80 
37,00

82.26 
31,00 
30,00 
14,25

Wpostav« dnia 7. stycznia 1908. 
Notowania miejskiej komisji targowej.

2a
100 kg. towaru.

Pszenicsi biała
„ żółta 

Zyto .... 
Jęczmień . ,

„ dla brew. 
Owies. . , , 
Groch Wiktorja

„ mały, 
Rzep , . ,

wyDorow. średniego pośłeón.
najw. | nąjn. najw. |najn. najw.| nąjn.

Targ na
dnia 8. stycznia 1008. 

Urzędowe notowanie polioyi miejscowej.

Żyto

•
towaru.

wy­
borów.

śre­
dniego

po-
żiedn.

( najwyż. 22
( najniż. — — — — — —
( najwyż. 20 40 20 — 19 60
( nąjniż. — — 19 80 13 50
i najwyż. 16 60 16 20 16 50
( najniż. - 15 80 15 —
( nąjwyż. 17 20 16 40 15 60
( najniż. 16 80 16 - 16

średni«!«
eeny

22 00 
j 19,86

15,70

.)
Słoma prosta.................................. .... 6,00-5,50
Siano 8,00 — 7,50

30
20
30
00
30
20
60
00
00

60
50
60
70
70
60
50
30
00

20
10
20
00

20
50
00

Targ na artykuły żywności.
PsKHaAg dnia 3. stycznia 1908. 

Urzędowe notowanie polioyi miejsoowej.

Cena
najw. | nain, | średas,

Groch .... 
Soczewica
Grooh długi
Ziemniaki
Wołowina < «d kulki za 1 kg.

( od brz. sa 1 kg.
Wieprzowina . „ „
Cielęcina . ., „
Skopowina . „ „
Słoiuna . „ „
Masło . . „
Łój • • „ v
Jaja sa kopę

ł

4,*60 
1,60 
1,50 
1,60 
1,60 
1,60 
1,60 
2,80 
1,20 
5,00

1

4^00
1,40
1,30
1.40
1.40
1.40 
0,00 
2,60 
1,00 
4,80

ł

4*30
1,60
1,40
1,50
1,50
1,60
1,60
2,70
1,10
4,90

Targ na cukier.
Masdaburggi 8. stycznia 1908. 

Barowie« prd. I. 88 proc, (bez worka) 9,76—9,85
„ prd. II. 76 proc. ( ., „ ) 7,75-8,05

Tendenoja: słaba.
Rafinada w głowach (bez beczki) 13,621/,—19,75 
Cukier kryształowy (wiąszni« worka)
S*V.nad8 < » .. ) 19,37V2/19,50

i » „ ) 18,87>/2/19,00
Tendencja: spok.

Cukier »arowy I. produkt transita franka n» statek 
w Hamburgu.

Targ na bydło.
PosnsAg dnia 8. stycznia 1908.

Urzędowe notowanie komisy! targowej. 
Spędzono:

34 sztuk bydła rogatego 
„ świń chudych
„ „ tłustych

127 „ cieląt
0 „ owce

kóz
_____________ prosiąi
Razem 542 sztuk bydła.

Na miesiąs Popyt Podaż

grudzień.
styczeń .
luty
maj
sierpień .
paździoru.-grudzień 1908 

Tendencja :spok.

19.90 
20,10 
20.30 
20,60
20.90 
19,50

20,00
20,20
20,40
20,65
20,96
19,55

Za 60 kg.
żywej wagi I kl. n u. HI kl. IV ki

Rogaeisna:
Woły.................... — —
Wolesaki i jałówki 36-38 28-31 _
Stadniki .... 41-43 36-38 28-31
Krowy .... 35-37 28-31 22-26
Świnie .... 45-46 42—44 89-40 87-4
Cielęta .... 50-52 42-46 32-37
Owes................... — —
Krowy dojne za szt — - — —
WaruhlaJd aa parę — mk,
Prosięta parę

Interes: ożywiony



■Szanownej Publiczności mam zaszczyt donieść, że mó"

pensjonat dla przyjezdnych
przeniosłam na

ul. Podgórną 12. b, paner.
Donoszą uprzejmie, iż z dniem 1. stycznia 08 nabyłem 

fabryką asfaltu, tektury ogniotrwałej i przetworów smołowcowych
wraz z przedsiąbiorstwem krycia dachów, asfaltowań i t. d. pod firmą

Telefon 1712. Telefon 1712.

Polecam pokoje po możliwie nizkich cenach. O 
kawę poparcie uprasza

Wardąska.
Sobecki & Wrzesiński T. z 0. p.

którą dotychczas wspólnie z p. S. Wrzesińskim prowadziłem, na 
moją wyłączną własność. Interes ten dalej prowadzić bądą pod firmą

Rzadko piękne,
nadzwyczaj szlachetne

magnackie deszczówki,
górno-węgierskie, roczniki 1904 i 1905,

•V
/

»Arystohrałyna« Jan Sobecki.
odznaczona na tegorocznej wystawie lekarzy i przy­
rodników we Lwowie medalem złotym i dyplomem

do pielęgnowania twarzy i rąk.
Naj słynniej szy hygieniczno-kosmetyczny 

proszek do mycia twarzy i rąk z zawartością 
węgliku i pięknym miłym zapachem kwiatów.!

Preparat ten przeznaczony do racjonalnego 
pielęgnowania płci jest niezbędnym i jedynie pole­
cenia godnym.

„Arystokratyna“ działa przez swą zawartość 
węgliku antyseptycznie i orzeźwiająco. Już 
po krótkiem użyciu staje się płeć lśniąco biała 
i nabiera młodocianej świeżości i wdzięku. Piegi, 
zmarszczki, wągry, żółte plamy usuwa „Ary­
stokratyna“ po kilkorazowem użyciu. W paczkach 
po 25 fen., 3 paczki 65 fen., mydło arystokratynowe 
kawałek 50 fen., creme arystokratynowy flak. 1,50 
mk. do nabycia w większych dróg i perfumerjach, 
jako też w

chemicznej fabryce

Zużywając do fabrykacji li tylko najlepsze surowce, do prac 
dachowych wyłącznie doborowy materjał, a zatrudniając wypróbowany 
personał, nie wątpią, iż wszelkim wymaganiom zadosyć uczynią.

Polecając przedsiębiorstwo łaskawym wzglądom, pozostają 
z głębokim szacunkiem

Jan Sobecki.
Fabryka: Główna pod Poznaniem. Telefon nr. 250. Biuro: 

ul. Berlińska 20,

Z. RITTERA
Poznań, św, Marcin 20,

W wytwornym wydaniu książkowym 
ukazał się nakładem naszym =

poemat dramatyczny
wielkopolanki

Marji Zielewiczówny
pod tyk:

BANK

Kratodiwill & Pernaczgński
w Poznaniu.

plac Wilhelmowski nr. 18.

załatwia czynności wszelkie
w zakres bankierstwa wchodzące.

Nędzarze.
Cena handlowa = 1,60 m.

Skład główny w księgarni Jarosł. Łeitgebra.
Pankowski & Co.
Najstarszy i największy polski magazyn mebli

Dla naszych abonentów
cena zniżona = 1 m.

T«ięŁ_20H Poznań, ul. Wilhelmowska 20. ięięL_209i
Polecają meble wszelkiego rodzaju jako to :

od
Zgłaszać należy się do ekspedycji pisma 

naszego (ul. Podgórna 7.).
Na przesyłkę pocztową należy dołączyć

10 fen.

Wydawnictwo Kurjera Pozn.
(Nowa Drukarnia Polska, G. m. b. H.)

Sypialnie 
Salony
pokoje jadalne

oprócz tego całkowite urządzenia kuchenne.
Przy gotówce rabat.

Zakład faplcersko-dekoracyjny.
którego prace znane są z taniego, sumięnnego i gustownego wy­

konania nowych, a przerabiania starych mebli.

320
350
350

mk.

Powróciłem
Dr. Karwowski.

Specjalista w chorobach skóry i pęcherza. 
Leczenie promieniami Roentgena i Flnsena 

oraz prądami d’ Arsonvala. 
Poznan, św. Marcin nr. 58.

«
Nadzwyczaj korzystnie

kupuje się w polskim składzie

IWad. Hayera.
1000 sztuk

zegarków kieszonkowych
z najsłynniejszych fabryk do wyboru.

BSP Wspaniały wybór “WS
zloteJJlMeril > pierścionków

zaręczynowych
w najmodniejszych fasonach.

Reperacje wykonuje się spiesznie 
i starannie pod gwarancją.

W. Mayer,
zegarmistrz i złotnik.

Poznań, ulica Nowa nr. 11.
Zał. 1899. Telefon 1844.

a

Wielka wystawa gwiazdkowa!

Katowice.
Tel. nr. 1494.

Katowice.
TcL nr. 1494.

Koehler & Janiszewski
w Katowicach przy ulicy Dyrekcyjnej (Direbtionsstr.) nr. 4, 

tuż przy dworcu
wymienia monety zagraniczne. — Kapuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe, akcje przemysłowe i bankowe. — Uskutecznia zlecenia 
giełdowe na zakup i sprzedaż papierów wartościowych zarówno na 
giełdzie berlińskiej jak i na giełdach zagranicznych. — Przyjmuje depo­
zyty na dowolne terminy, oprocentowując takowe od dnia wpłaty, sto­
sownie do stanu rynku pieniężnego. — Dyskontuje weksle handlowe, 
otwiera rachunki bieżące (Contocorrents) na warunkach nader dogodnych. 

Załatwia wszelkie czynności w zakres bankierstwa wchodzące.
Gd i-go września 1907. roku

filja w Mysłowicach przy ul. Pszczyńskiej (Plesscrstr.) nr. 22,
pomiędzy ni. Modrzejowską a pi. Wilhelma (Wilhelmsplatz).

Mysłowice. Mysłowice.

Hiezaprzeczenie największy wybór. 
Brylanty, złote łańcuchy i wsżelkie 

wyroby złotnicze
kupuje się najkorzystniej u

Si. Mańczaka
fachowy od lat 24 praktykujący złotnik i jubiler, etablow. 1891.

Poznań, teraz ulica Berlińska nr. 7. Telefon nr. 640.
największy zakład złotniczy w Poznaniu i Księstwie.

pyszne,
pełne charakteru, zupełnie czyste, w najroz­
maitszych, naturalnych odcieniach smakn, oso­
biście n rzeczywistych producentów magnackich 
w Tokaj Hegyalja zakupione, umiejętnie pie­

lęgnowane

wina
gornn-węgierskie,

odstawkowe, pełne, Jedno 1 dwnpntowe, pyszne 
maślacze 1 ciężkie lokaje, 

roczniki 1901, 1904 i 1906, 
poleca po cenach najprzystępniejszych

Aleksander Januchowski
właśc. fl. Januchowski S W. Salkowski 

hurtowny handel win 
w Poznaniu, ul. Wrocławska 13.
Próby na żądanie odwrotnie i bezpłatnie. -w

Wielka wyprzedaż
z powodu rozwiązania spółki. Wyprzedajemy po 

możliwie najtańszych cenach :
karety, landauery, kocze, wozy do po­
lowania, sportowe, wolanty, karjolkl, 
opatentowane dogcarty inżyniera Marcin­

kowskiego i t. d.
Także wszelkie uprząże od najwykwintniejszych do

najtańszych.

Wielki wybór używanych powozów. 
Dztectuchowlcz & Laube.

----- Największa fabryka powozów i uprząży.-------
Poznań, Rybak! 4/6

Kupują każdą ilość

kari oîll îahrgczngcti
i służę zaliczką 
każdej wysokości«
'Witold SJrodnieki
Poznań, ulica Lipowa 9,

Telefon 434.

Sposobnośćjafcrzadko 
taniegn zakupu!

Cylindry z dzturk. norm 
do gazu I azt, = 25 f.

3 „ =65 f.
6 ,, = 1,80 m

12 „ = 2,25 m

Nadzwyczaj trwałe
cylindry do nafty 1 gazn

Tip Top
oraz wszelkie artykuły do 

oświetlania
po każdej cenie ofiaruje

S. Dekiert i Sp.
Poznań, Zamkowa 4. 

Telefon IOOI.
Brązowe znaczki,

Zeeera
ewent. Schweizerdegena poszu­
kuje zaraz

„Gazeta Gdańska“ Danzlg.

[Szczególne antyki 
pww i
niezwykłe kamienie

Pierścień bojar­
ski z pięknym, dużym 
zielonym chryzolitem, — 
brosza z dużą akwama- 
ryną (naturalny, nieszli- 
fowany kryształ,) — ru­
bin indyjski, 6 1/i ka­
rata, — dwa topazy 
różowe, 8 1/l k., — dwa 
rubiny 9 */, k., — jeden 
szafir różowy 3 ł/s 
karata.
’•■i fr Sprzedam razem za 
2 500 guldenów. Sprzeda 
się i oddzielnie. Kraków 
Karmelicka 37. II. piętro. 
Sprzedaż kamieni. ¿Si

20 000’HUKH
------ SŁAWNE------

tobor
dyamenty i klejnoty

wyfcosme „ drodze aaakowei •* * 
mnie do nabycie i bezw^pieata »#’ 

piękniejsza im i tacy a w kwiecie.

DYAMENTA TUDOR
trzeba noałd, by je należycie ocro»Moje dyamenta Tndor 
posiadają'ogień, blask ? 
iskrzą się jak najpiękniej' 
sze brylanty.^^^
¡lustr., każdemu darmo I i ranko wy»’*

Adres: Hieronim Tilgnef,
Berlin O., Markusstr. 3

Miód
patoka deserowy i kuracyjnJ 
z własnej pasieki w 5 kilo?' 
puszkach, opłatnie po 6 
miód do picia w demionacC 
po 6 i 7 kor. wysyła

ks. Wł. Mildtka
prób, w Kupczyńcach 
Denysów Galicja. We więksi 
ilości znacznie taniej.
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